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Komisja aimioislracjjoa u M i l a  ustawy samorządowe.
ijiuEcja iorsuje zmiany ordynacji wybór:zej do Sejmu
Precz z wyborami kurjalnymi do samorządów!

BOB

Prochy Słowackiego w drodze do Polski.
Uroczyste posiedzenie Sejm u 24 bm.

W ARSZAW A. 21 6. (A. W .). N a  w czo. 
rajiszem  posiedzeniu k o n w en tu  seniorów  wi­
cem arsza łek  D aszyńsk i zaproponował odby­
c ie  uroczystego  posiedzenia Sejimu dla od­
dania hołdu prochom  J. Słow ackiego w1 cza- 
i&ie sprow adzenia ich Ho P olsk i. Nad! sprawą; 
t ą  zastanaw iało s ię  p rezy d ju m  Sejm u, k tó re  
postanowiło n ie  odbywać uroczystego posie­
dzenia. a w ziąć g rem ia ln y  udz ia ł w1 pocho­
dzie na W aw el gdzie  spoczną zw łoki Poety .

O k r ę t y  polskie wyjechały na spotkanie 
zw ło k .

GDYNIA. 21. 6. (A. W .). W czora j wy-, 
płynęły  z m iejscow ego po rtu  w ojennego ' n a  
spotkanie transportow ca ,.W ilja“ w iozącego 
z C herbourga  do Polsk i prochy Słow ackie­

go kanon ierk i i torpedowce* polskie. Dnia; 
21: b. im. otrzylmano tu wiadomość, żel o k rę ­
ty te ju ż  w czoraj popołudniu naw iązały kon­
tak t raa jow y  z „W ilją“ . Rów nież1 R adiosta­
c ja  w1 P u ck u  w ym ieniła w czoraj o godz 4-tej 
popol sygnały  pow ietrzne z ,.W ilją“. Oprócz! 
w ojennych <5l4W||oy| 'Rzplitej opuścił Gdynię 
także  żegiowicc szkolny! m arynark i handlowej: 

Lw ów “. N a  pokładzie jednego z ok rętów  
polskich znajdu je  się d y rek to r żeg lug i Pol-. 
sk ie j“ R um rnel. o raz  delegaci p rzy jęcia  
zwłok Słowackiego.

W ARSZAW A, 21. 6. (P a ł.) . M arszałek 
S e jm u  R ata j zwoła! na piątek. .24. bm . o 
godz. 10 rano  u ro czy ste  posiedzenie Sejm u, 
celem  uczczenia pow racających do k ra ju  pro  
teihów Ju iju sz a  Słowackiego.

Walka o zmianę ordynacji wyborczej.
Projekt przesłany do podkom isji.

W ARSZAW A. 21. ezerw ća  (teł. wfT). Nai 
azisiejszych  obradach  kom isji konstytucyjnej! 
przystąpiono do sp raw y  zm iany  o rdynac ji 
w yborczej. Przew odniczący i re fe re n t pos. 
G łąbińsk* po om ów ieniu dotychczasow ego 
przebiegu p rąc  nad p ro jek tem  w podkom isji, 
zapytał kom isję, czy nie należałoby przystą-! 
D ić do 3-go czytania zm iany o rd y n ac ji wiy- 
boi czej na pełnej kom isji.

N ad pytaniejn  Wywiązała s ię  ożyw iona 
dćbata. Tow. Czapiński postawił wniosek, aby 
sp raw a została w dalszym, ciągu rozpatrzona

przez podkom isję, k tó ra  p rzy jd z ie  z whio-f 
skiem  na p lenum  kom isji. P ro je k t toW;. Cza­
pińskiego poparli tow. L ieberm an, pos. Ba­
g ińsk i (W yzw olenie). C hrucki. Syifelbcr. P o ­
lakiew icz. Popiei (N P R ). Nałojnialst p. Byjrka 
z P iasta  gorąco  polecał p rzystąp ien ie  do 3-go 
czytania. W  k o ń cu  uchw alono wńioislek tow. 
Czapińskiego,

Posiedzenie podkom isji złożonej z  11 po­
słów. przedstaw icieli różnych  stronnictw , od­
będzie isię W1 p iątek , dnia 24. b. im.

—::r—\ ■. 1 I 1

STREJK PROFESORÓW SORBONY.

PARYŻ, 21. czerwca. (AW). M iasto  poruszone jest 
niebywałym w ypadkiem  strejku p ro feso rów  Sorbony, 
wynikłego z dłuższego niewypłacanie im należności za 
(vyklady. Strejk rozpoczął się w  ten sposób, iż  z 320 
profesorów  przeznaczonych do przeprow adzenia egza­
m inów  końcowych w śród  siuchaczy sianęłO zaledwie 
100.

POWRÓT MIN- ZALESKIEGO z  GENĘWYł
WARSZAWA, 21. czerwca, (tel. wł.). Jutro o  godz. 

10 rano pow raca z Genewy piinister sp ra w  zagr. Z a­
leski.

d r . M a r c h l e w s k i  r e k t o r e m  u n i w . ja g ie l l .

KRAKÓW, 21. 6. (P a t). Rjbk torem  uniw er­
sytetu  Jag iellońsk iego  na r . 1927/28  wy-ł 
b ra n y  został ponow nie dr. L eon  M archlew ski.

ZATONIĘCIE 10 STUDENTÓW W  BAŁTYKU-
BERLIN, 21. czerwca. (AW). Burza, która rozpę­

tała się ostatniej nocy nad niemjeckim Bałtykiem  Koło 
miejscowości kąpielowej Nuerjtz, spow odow ała zato­
nięcie lodzi Wraz z którą zginęło 5 studielntóWj i 5 s tu ­
dentek. Łódź dostała się w w ir, ginąc bez śladu.

Pogłoski o zam lE rznnem  rozwiązaniu Radym, 
w Lwowie I mianowaniu komisarza rząd-

Od kiiKU dni Krążą uporczywe w iadom ości, ja ­
koby: zdecydowanem  było rozw iązanie lwowskiej Rady 
miejskiej i m ianowanie kom isarza rządow ego z radą 
przyboczną. K om isarzem  ma być jeden z urzędników 
m inisterjalnych, a  zastępcą p. Hofflinger. (!)

Pogłoski te, m im o, że wychodzą z kół podobno 
dobrze poinform owanych, wyglądają na złośliw ą p lo t­
kę. Fakt taki byłby bowiem bezprawiem , gdyż na w y­
padek rozwiązania Rady miejskjej (która już daw no 
powinna zniknąć z horyzontu) kom isarzem  m oże bo - 
wiem, w myśl odo wiązujących statutów, zostać  tylko 
prezydent m iasta.

W ym ienianie osoby p. Hóffljngera wskazuje n a  to , 
że kolportow anie tych pogłosek zm ierza do  skom pro­
m itowania rządu.

Obrady Z. P. P. S.
WARSZAWA, 21. czerwca (tel. wł.). Dziś odbyło 

się pod kolejnem  przew odnictwem  to w . M arka i tow. 
Niedziałkowskiego plenarne posiedzenie ZPPS. Tow . 
M arek  na wstępie poświęcił kjika serdecznych słów  
pam ięci tow. Feliksa Perlą.

Następnie ZPPS. przyłączył się do Inicjatywy tow i 
Daszyńskiego co do zwołania specjalnego posiedzenia 
sejmu ku uczczeniu Juljusza Słowackiego, poczem  o- 
m awiano bieżące sprawy p rac parlam entarnych.

Komisja administracyjna
zakończyła obrady nad ustawam i sa­

m orządow e mi.
W ARSZAW A, 21. 6 (P a t). Dziś popoi 

łudniu pod przew odnictw em  posła Putka o- 
bradow ała .sejmowa kom isja  adm inistracyjna, 
k tó ra  załatwiła ostatecznie w1 trz e c ie m  czy­
taniu  p ro jek t ustaw y o Radach powiatowych, 
poczem  p rzeprow adziła  szczegółow ą d y sk m  
sję. nad spraw ozdaniem  podkom isji w  sp,ra-i 
wio wniosków  je j p rzekazanych  a odnoszą-/ 
cyieh się do ustaw y o giininiei m iejsk iej. Wl 
glosowianiu wlszyistkie1 sporne artykuły] uchwa 
•łono. W  ten  sposób ko m isja  adm in istracy j­
na zakończyła ostatecznie obrady nad' trze- 
;ńi,a w ielkieln i ustaw am i samorządbwemi. nor| 
■mującemi organizację isam orządu gUiinnegol 
m iasta  i wsi. Po w ydrukow aniu  sprawozdania* 
kom isji p ro jek ty  p rzy ję te  przez n ią w ejdą  nal 
porządek dzienny jedńego z na ;b liż ‘ zych po-i 
siedzeń Sejm u.
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DZWONNIK Z NOTRE DANE
według nieśmier- M / f ^ T A D  R H l i n f )  2 serje razem r  12 aktach w  na j no w szem  opra- 
teluego arcydzieła n U O w ,  cow a n in  litera ck ie m  — n o w a  kop ja . — —

W  głównych rolach: LON CHANEY, N orm an K erry i Mufli M iller.
Ostatnia sposobność zobaczenia nieśmiertelnego arcydzieła.

Światła wśród cieni.
Po jeanorocznem  stepow aniu n a ,\ą  pań­

stw a po w zburzonych falach, rozkołysanych 
rew o luc ją  m ajow ą — rząd  sanacji m ora lnej 
oddaje -się. ioenzurze i ocenie szerokich m as 
obyw ateli. Do wysondowania opinji publicz­
nej p rzystąp iono  z dużym  zasobem  pracy  
przygotow aw czej i ostrożnością,mi do obecnej 
chwili, m ocno podenerw ow anej bezrobociem , 
drożyzną i bcznadż ie  nem  w yglądaniem  na 
wydostanie się z jmielizny.

■ N ajlep szą  rec e p tą  na p re tensje  obyw a­
teli by łoby  rozpisanie w yborów ' do Sejm u. 
Rozpisanie wyborów! przed rok iem  dałoby 
wynik niew ątpliw y. W iadom o ja k  oł) a wiata się. 
tejgo porachunku endecja i je j rea k c y jn e  
przybudów ki. P rz e d  rok iem  lud1 roboczy i 
to  nie tylko w śród  Po laków 1 ale i w śród  
m niejszości narodo'wych gotów był 'do rz u ­
cenia w szystkich swoich sił na  szalę, ażeby 
ty lko  oczyścić arenę  sejm ow ą z endeckich 
przeżytków . P rzed  rok iem  rząd  M arsz, m ia ł 
ca la  P olskę p rac u jąc ą  za sobą. Ten kapi­
ta ł zdobyły twórez.ą p racą  podziem ną o wol­
ność. oprom ien ioną legendą zm arnow ało  lek ­
kom yślnie. P okum ano  się z L ew ialanem  i 
z obszarn ikam i, chw ycono się na jgo rszej m e­
tody iw irządżeniu, bo  „d o ju trk o w an ia11 i 
zm uszono aw angardę (Fuchu robotn iczego do 
opozylcji. W iadom o ozem Stjst opozlyeja PPS . 
N ie je s t to opozycja w obec państwa, ale 
w alka ze ziem i m etodam i rządzenia, b ó j o 
p rzyszłość  Polski ą  przeciw ko wydawaniu je j 
w  ręc e  lichych naśladow ców  faszyzm u, wal­
k a  o dobroby t, o swobody obywatelskie, o 
dem o k rac ję  i parlam entaryzm .

D zisiaj nawet optym iści z law rzą d o ­
wych wiedzą, że wynik w yborów  do Sejm u 
byłby... niepewny. R ozp isu je  się  przeto  Wy-j 
bory, tylko do sam orządów 1. Wi szranki w yJ 
borcze  posyła się „.swoje1 ugrupow ania i 
zw iązki, zaopatrzone suto w subsyd ja  r z ą ­

dowe i iczeka się na rez u lta ty
I te rezu lta ty  ju ż  są. N ajw iększe w R ze­

czypospolitej m iasta  s ą  po kolei powbływane 
do wydaw ania opinji. W ydają ją  zgoła n ie ­
dw uznacznie. Z rozum ie j ą  ten , kto rzuci 
okiem  na icyfry w yborcze W arszaw y, Rado­
m ia. a ostatnio W iina  i Lublina.

W  w yborach  rad  m iejsk ich  i do gm in za-
jnńasl społeczno - gospodarczych motywów 
akcen tu je  się przedew śzysik iem  motywy] po­
lityczne. INie jes t to dobrze, a le  i tutaj w inę 
ponosi „ rę k a 11 rządu , k tó ra  parlam en t u su ­

nęła w cień, i zm usza obyw ateli do polity­
ków ania w dostępnej im  dziedzinie sam orzą­
dowej. Glos sLolicy, i większyich m iast w P o l­
sce  powinien dostarczyć  rządow i w iele m a- 
tc r ja lu  do rozw ażań i do nauki. „R ządow e1* 
grupy , oddane jn ą  na śm ierć  i na życic w iek- 
SHprfi sukcesem  pochwalić się nie m ogą Po- 
imoc ,.z g ó ry 11 okazu je  się n iew ystarczająca. 
Jeśli zechcą odgryw ać jakąkolw iek  rolę. b ę ­
dą m usia ły  w ybierać miedzy, dwoma oboza­
m i. Po jednej s tron ie  stoi zw ycięsko wycho­
dząca z w yborów  P. P. S., po d rugiej, opar­
ta  na kapitałach i dem agogji endecka reakc ja .

Law irow anie pom iędzy jednym  a drug im  
obozem  to skazanie się na bezpłodność, o- 
p a rc ie  się o enedeję to  sam obójstw o.

Te kom plikacje, k tó re  w yłonią się z no- 
'wo obranych  sam orządów 1 b ę d ą  d o b rą  le k c ją  
d la rządu . N ie je s t ala nas obo jętnem  czy i 
ta  nauka pójdzie w las. T o jednak  n ie  jest 
najw ażniejsze. D la nas najbardzie j pociesza­
jąc y  jest fakt, że w okresie  okropnego za­
gm atw ania pojęć m asy  g a rn ą  się pod sztandar 
P. P. *8. Ton życiu politycznem u k ra ju  długo 
jeszcze nadawać b ęd ą  nie R yczyw oły i P ip i- 
dówki. ale W arszaw a. W ilno. Lwów. A w; 
tych ośrodkach wpływy nasze niew ątpliw ie 
rosną.

W ybory samorządowe.
U biegłej niedzieli odbyły  się utybSry ao 

rad  gm innych w W iln ie  i L ub lin ie  przy o- 
grom nym  udziale w yborców 1. R ozegrało  s ię  
znn.ganie sił społeczńybh o k ie ru n e k  gospo­
d ark i kom unalnej ty łyich m iastach, w1 której 
ca ła  ludność pod jasno  ok reślonym i hasła- 
jmi poszła do u rny  wyborczej'. K lasa p racu ­
ją c a  odegrała w tej w alce  w ybitną rolę. a 
sw ym  ogrom nym  udziałem  złożyła św iadec­
two, że w rządach  m iastem  chce b rać  tw ór­
czy. udział, a w L ublin ie  ro b o tn icy  zorgani­
zowani w P P S  i B undzie o b e jm ą  Z a iząd  
m iastem

R ów nocześnie odbyw ają  isię wybory, w 
naszych m iastach i w siach w schodniej Ma­
łopolski. ale tu  walka w yborcza rozgryw a 
się. gdzieś za  kulisam i. W alczą kliki jan  
w najdziw aczniejszych kom prom isach, aby 
podzielić się m andatam i. N ikt n ie m ówi o 
program ach  kom unalnych. o zasadach gospo­
darczych. trzucilo się k ilka  pustych fraze ­
sów, ,a w alka hcala schowała isię gdzieś w 
cz te ry  ściany, gdzie lodltyjwa się żarcie, a 
naw et b ó jk i o m andaty.

Zdeprawowano życie pub liczne  w naszej 
dzielnicy przez w prow adzen ie  potw ornych 
wyborów  ku rja lnych . «

Robotnicy n ie b io rą  w1 tej tragikom edii 
żadnego udziału, aby, n ie zb ru k ać  s ię  w tych 
obrzydliw ych konszachtach, i aby  swym u- 
działem  nie p rzyczyn ić  s ię  do tego, aby  w j-  
bo ry  k u rja ln e  sta ły  się in s ty tu c ją  stałą. W  
tak  „w ybranych11 sam orządach b rak n ie  re p re ­
zentantów robotników ' i w ielkiej m asy  p ra ­
cu jące j. Z u rn  w yborczych  wlyjdą „ re p re ­
zen tac je11 ludności, k tó re  nikogo m*o-; repy-e- 
zenlu ją. a Co najw yżej żądne1 władzy ży ­
w ioły b u rżu azy jn e  i kapitalistyczne. I taki 
pokurcz sam orządow y m a rząd z ić  m a ją tk a ­
m i gm innym i i spraw am i ludności.

T e  osobliwe .wybory odbyw ają  się  w 
chwili, gdy w: sejmie m a ją  być uchw alone u- 
stawy- samorządowe^ o ile r z ą d  nie u trudn i 
ich uchw alenie. T ym czasem  jes te śm y  w yjęci 
z pod praw .

D O N C O W

mmi
(p okończen ie .)

N ie zauw ażył nas, gdy wychodził tylko 
dalej w m yślach  uspokajał swoje dzieci roz­
strzelone.

N astępnie, po w yprow adzeniu  aresztow a­
nych kom isarzy  N oskow a i Naga, nastała  
cisza.

Moi krew ni isą chyba dzielnym i ludźm i. 
Mogę byćSPeraz całkiem  spokojny, że m nie  
nie ro zs trze la ją . K ilku , k tó rzy  czu li, że rzeź 
m a się k u  końcowi, powstało ze swych 
m iejsc, poczem ^jrozpoczęli żyw ą rozm ow ę.

Po półgodz. pauzie  u sły sze liśm y  znów1 
ciężkie kroki zb irów . D yżu rny  kom endan t 
wszedł do naszej celi i w ym ien ił m o je  n a ­
zw isko,

Cóż to za sila nieśwuadoma, k tóra z rz u ­
ciła m nie z m iejsca m ego na z iem ię? ! — 
W łosy stanęły m i dęba. £crce  b ić  przestało, 
leżałem  w śm ierte lne j praw ie agonji. Chcia­
łem  coś powiedzieć i nie m ogłem . B yłem  
ja k  oniem iały, ale m yśli m oich, tych  cza r­
nych m yśli, n ie  zapom nę nigdy. N ie czeka, 
ale krew ni m oi m n ie  zabijają... Cóż im złe­
go uczyniłem  ? O jciec  m ó j, dla k tó rego  tyle 
czasu  się nam ęczyłem , prowadzi m ię na 
śm ierć, ale teraz ju ż  zapózno; za godzinę 
będę trupem ...

W  pierw szej celi podziem ia piwnicznego 
siedziała dokoła tslołu kom isja czeki. Sędzia 
śledcza G eilicr (jun ior), g łów ny k o m en d an t 
czeki OwerinnikoW , w icekom endant czeki. 
Litwinow, zastępca przew odniczącego czeki 
Rozanow, oraz zasLępca in spekcji robo tn ików  
i chłopów. O bok skały zb iry : b rac ia  R ichter, 
Storo,szuk, B u ja lsk i. G eilier (senjor). k tóry  
s trze la! lew ą rę k ą , ponieważ p raw ą m iał spa­
raliżow aną. ale tą  lew ą strzelał chętnie i 
pewnie.

Od zapachu św ieżo przelanej krw i słabo 
pii się zrobiło , słaniałem  się na w szystk ie  
Strony, tak. rże dwu1 posiepaków. m u sia ło  m n ie  
trzym ać.

Iinnę i nazw isko Wasze ? U rodzony  gdzie ? 
Re Lat? Czy wieicie dlaczego m acie' być roz­
strze len i ?

P o trząsn ą łem  głow ą przecząco. Mimo 
najw iększego w ysiłku n ie  m ogłem  wydobyć 
tSlowa. Sędzia śledczy  przeczytał n r nastę­
pu jący  w yrok :

,.\Y im ieniu uk ra iń sk iego  kolegjutn eztó 
ki rządow ej repub lik i sowieckiej, zbadano i 
uchwalono w sprawne pod L. 72346, by o- 
skarżonego rozstrzelano , lecz przedtem  w y­
dobyto od niego ńazw ę m iejsca, w  k tó rem  
znajduje się m ają tek  jego c 'ca. Jeśli o skar­
żony poda je  dobrow olnie, to w yrok należy 
znieść11.

— Nie w iem  — wydobyło się z piersi 
moich.

— Podpisz — rozkazał sędzia śledczy.
A utom atycznie spełniłem  rozkaz jego i

podpisałem . Zaprowadzono m n ie  do n as tę fr  
nej w ielkiej izb y . w k tó re j p rócz skrzyni n ic 
nie było . O św ietlona była se tkam i lam p e lek ­
trycznych. p rzyśrubow anych  do sufitu  i do 
ścian. O ślepiające św iatło  tak by ło  Mlne, że 
przed oczym a w idziałem  tylko żarzące  się  
płom ienie a obok sieb ie  dwie czarne postacie 
pachołków/.

— R ozbierz s ię  prędko — rozkazał jeden 
z nich.

W lej chw ili już  m i się lżej zrobiło. — 
Chciałem  jak  najrychlej już  o trzym ać ku lę  
w k a rk , by  był już  raz  koniec. N ie  przypo­
m inam  sobie, czy  sam  się rozebra łem , ale 
gay o tw arły  s ię  przed em-ną drzw i następnej 
izby, zam arłem .

Ponad sto skrw aw ionych trupów  leżało 
jeden na  drugim . Żona kolejarza U lk ina  le ­
żała z jrozwiązanómi w łosam i g rzb ie tem  do 
g ó ry , trzy m ając  przy. piersiach svvego dw u­
letniego chłopaka. Sam  U tk in  leżał przy  
ścianie. trzy m ając  m ocno w ręk u  nóżkę  s 'a r-  
szego synka Dzieci rów nież b y ty  ro ze b ra ­
ne...

— W łaź lam. — zawołał zbój.
J a k  lalka nakręcona w ylazłem  w górę, 

to po głowach, to po brzuchach  rozstrze la ­
nych. N agie po tknąłem  się i upadłem , obej­
m u ją c  kogoś... Ciało było  jeszcze cieple. — 
O bejrza łem  się i zobaczyłem  S toroszuka i 
Ricl^iera. k tó rzy  m nie obserw ow ali, chicho­
cąc, Podobały  się im  m oje udręk i

— O bróć do nas m o rd ę  — rzek ł ponuro  
R ichter. Porsw ostatni cię zapytuję, gdzie są
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A P O L L O ! D ziś  p re m ie ra ! —  W ielki p o d w ó jn y  program . 16 aktów !

Spisek przeciw cnocie! Gdy miłość kończy sio
Wspaniaiy dramat. Jak się bawią dziś, a jak dawniej. 

Szai tańca i miłości.
Dzieje kobiety, która po stracie ukochanego wstapiia na 

rozdroża. — W gl. roli BEBE DANIELS.'

WelouK Ziiipnu Parlamentarnego Polskich Socjalistów
w  oprawie wypłacenia za siłkó w  rodzinom  osób powołanych na ćwiczenia

w oiskow e.
Od k ilku  tygodni Rząd1 pow óluje bardzo  

znaczną liczbę reze rw istów 1 na  ćw iczenia 
w ojskow e, a jakkolw iek p rzy s łu g u ją  m u peł­
nom ocnictw a ustawodawcze, dotąd n ic  nie 
uczynił, by  p rzyw rócić  m oc obow iązu jącą  
ustaw , uchwalonych przez S e jm  w swoim 
czasie. dla zapewnienia rodzinom  powołanych 
odpowiedniego zasiłku .

U staw y te w ygasły 21 grudnia 1925 r . 
W sku tek  tego 'wkradła się do licznych 

rodzin robotniczych i w łościańskich  nędza 
i rozgoryczenie, n ie  m ów iąc ju ż  o tern. że 
podobny s tan  .rzeczy bylnajlmniej n ie  przyczy-i 
nia się do w zm ocnienia podstaw' m oralnych ' 
siły obronnej państw a. , j

P rag n ąc  zapobiec dalszym  następstwom, 
tego sm utnego .stanu rzeczy , podpisani przedn 
k łada ją  Sejm ow i załączony p ro jek t ustawo-1 
dawczy. w nosząc zarazem , by  n o c  obowią-i 
ż u ją c a  uchw alić isię m ające j ustaw y nie do­
znawała w ięcej term inowylch ograniczeń .

W obec tego nowa ustaw a, odm iennie od! 
dawnej, obow iązyw ać będzie  bezw zględnie, 
a nie na jeden  ty lko  rok .

(Dz. U. N r. 37. poz. 246) o zasiłkach dla ro ­
dzin osób. pow ołanych na ćw iczenia w oj­
skowe. *  ’ ;

A rt. 1. P rz y w rac a  się moc obow iązu jącą  
ustaw y z d. 22 m arca  1923 (Dz. U. N i\ 37. 
poz. 246). o zasiłkach dla rodzin  osób. po­
wołanych na ćwiczenia wojskow e w raz zej 
zm ianam i. zaw artem i w* ustaw ie art. 2 z dn.. 
23 czerw ca 1925 r . (Dz. U. N r. 75. poz1. 
522).

A rt. 2. U chy la  się art. 19 ustaw y z dn. 
22 m arc a  1 9 2 3 ‘r. (Dz. U. N r. 37 poz. 246).

A rt. 3. W ykonan ie  n in ie jsze j ustaw y po- 
ru cza  się  M inistrow i Spraw W ew nętrznych  
w porozum ieniu  Spraw  W ojskow ych, Skar-j 
b u  o raz P racy  i Opieki Społecznej.

A rt. 4, U staw a niniejsza wcho&zi w życie 
z dniem  je j ogłoszenia. R odzinom  osób. po-i 
wołanych w ro k u  1927 na  ćw iczenia woj 
skowe przCd dniem ogłoszenia m n ie jsze j 
ustaW y, będą  wypłacone zasiłki zgodnie z po­
stanow ieniam i ustawy z dn. 22 m arca  1923 
ro k u  (Dz. U . N r . 37. poz. 246) wraz. ze zm ia­
nami, zawarlCmi w art. 2 ustaw y z dnia 23. 

U staw ą z dnia... o p rzy w ró cen iu  mocy] j czerw ca 1925 r . (Dz. U. N r. 75, poz. 522). 
obow iązującej u staw y  z dnia 22 m arca  1923 | War,sza'wa, dn. 20 czerw ca 1927 r. |

iecKi „ z r.
Oficjalny kom unikat o zam achu w  klubie kom unistycznym .

Rząd sowiecki (opublikował w tych dniach 
specjalne „obw ieszczenie", w k tó rem  w y­
szczególniono
SPO SO B Y  W A LK I Z N IE B E Z P IE C Z E Ń ­

ST W E M  W E W N Ę T R Z N E M
w  najb liższej przyszłości. O bw ieszczenie to 
w yw ołało, liczne k om en tarze  w p rasie  so­
w ieck ie j:

T ak  więc m oskiew ska „Raboczaja Gaze­
ta "  pisze: .W ynajęc.i m ordercy  i szpiego-
— ■ i i — — i^ — ■ — m

pieniądze ojcowlskie i gdzie u k ry łe ś  o jc a ?
— N ie w iem ... prędzej s trze la jc ie , w o ła­

łem  ochrypłym , syczącym  głosem .
* * *

N a za ju trz  obudziłem  się w1 sam otnym  po­
ko ju . W yspany w ołałem  o pom oc i k rzycz as 
łeim rozdz iera jącym  głosem . Jak  chłopak 
m a ły  w oła: „łato", „m am o", tak ja  żałośniej 
w zyw ałem  rodziców  imoich. Zdawało m i się. 
jak o b y jn  był w stał z trum ny . Nie’, to n ie  był 
sen. co ze m n ą  się działo

K tóż to ostrzygł m i w łosy?  I dlaczegóż 
w łosy leżą jeszcze na głowie ? T rz eb a  było 
ty lko  dotknąć się głowy, a  spadały jak białej 
płaty? śniegu. Pobiela ły  (od u d ręk i nocnej.

U wezgiowia m ego  stała  pielęgniarka. — 
P rzekonyw ała  m nie, że 4o wkzystko było 
snem. Ze łzam i w oczach prosiła  m nie. b y m  
przyszedł do siebie. i

— Roże. b ra k  s ił patrzeć na te koszmary) 
rzek ła . — Dlaczegóż tak d ręczą  ludzi ? L e­
piej byłoby  ich w ystrze lać . ;

— Siostro kochana, przem ów iłem , b o ję  
się. nic idź odfelmnie. Powiedz siostro, czyj 
będę ż y ł?  Czy nie z a b iją  m n ie ?  Dlaczegóż 
jes tem  obw iązany ?

— Batogam i pana siekli — odpowiedziała.
— D laczegóż ? — zapytałem 1.
— Rozjmowń panu szkodzi. U spokój się, 

pan. proszę spróbow ać zasnąć... to rtu row ali 
pana.

S iostra  pow strzym yw ała łzy , potem  jed­
nak  rozpłakała się, a ja  zasnąłem .

wic s ta ra ją  s ię  uniem ożliw ić n aszą  roboty 
pokojow ą, a le  rząd  polecił G PU

ST O SO W A N IE  JA K  N A JO ST R Z E JSZ Y C H  
ŚR O D K O W  IW W A LC E Z PO DPA LACZA^ 

M I I „B IA ŁO BA N D Y TA M I".
Sw ćj a r ly k u l j Raboczaja Gazeta" kończy 
słow am i: „B rudne łapy k o n trrew o lu c ji zo­
staną bez litości odrąbane". 1

O rgan o fic jalny  rządu  sow ieckiego w1 
zw iązku z pow yższem  obw ieszczeniem  pisał:! 
„Rząd w zyw a k lasę  robotn iczą do ochrony 
f;J) nylk. zakładów, magazynów. stacyji. jed'- 
nent słowom w szystkiego, co w ybudow ali i 
stw orzyli robotnicy, k tó rzy  w  państw ie na-i 
szem  odnieśli zw ycięstw o n ad  obszarn ikam i i 
kapiLalistami. Rząd wżyiwa główny U rząd ' poJ 
lityczny do podjęcia energ icznych  krokowi 
celem  ochrony państw a przed szpiegam i za­
granicznym i, podpalaczam i i m ordercam i, o-j 
raz  ich iinonarchistycznyłni W spólnikam i".

Odezwa rzą d u  sow ieckiego kończy  się 
zapew nieniem , że rząd  sowiecki „oczyści pań­
stw o od w togów  i uchroni ustrój! soc ja lis ty ­
czny przed w szelkiego ro d za jń  zam acham i".

Rząd m oskiew ski opublikow ał rów nocze- 
cześnie o fic ja ln y  kom unika t o zam achu wi 
len ingradzkim  k lub ie  kom unistycznym  — 
Bomby, rzucone  zostały w1 chwili, k iedy w 
k lub ie  odbywiało s ię  posiedzenie, członków  
insty tu tu  naukowo-badawczego. Na posiedze­
niu leju obradow ano n a d  zagadnieniam i m a- 
te r ja liz n iu  historycznego. Z nienacka wpadł 
na salę obrad pCwień m łodzien iec, rz u c a ją c  z 
nadzw yczajną szybkością dwie; bom by . W y­
buch ła  ty lko  jedna z nich, czyniąc na sali 
obrad  w ielkie spustoszenie. U czestn icy  po­
siedzenia chcieli n ieznajom ego zatrzym ać, ten 
jednakże energ icznie  się ostrzeliw ał, ran iąc  
p rzy lem  ciężko jeanego z w ybitniejszych ko­
m unistów: obecnych W  klub ie , Jam polskiego. 
Ostatecznie spraw cy zam achu udało się zbiec. 
Prow adzone w tej spraw ie śledztwo n ie  zdo­
łało ujaw nić dotychczas osobistości napast­
ników-.

P rz e g lą d  p ra s y .
W yrw ała się ja k  Filip z  konopi. —  O r ­
dynacja wyborcza solą w  oku reakcji.

Reakcja polska ma s \\o is td sposób pat.-zenia i 
oceniania problem ów i w ypadków  politycznych. Kie 
ruje się ona niezm iernie charakterystyczną logiKą. Im 
większe zw ycięstw a odnoszą stronnictw a dem okraty­
czne, im  większe, srom otniejsze są k lę sn  prawicy —  
tem  większe są jej alarm y o rzekom em  bankructwie 
lewicy. Alarmy te podobne są do  krzyków- ściganego 
złodzieja, który krzyczy, by odwrócić tem  od siebie 
uwagę.

Nie wszystkim może w iadom o, że w  Polsce is t­
nieje jakąś pani Irena Pannenkowa. Ongiś należała  
do obozu lewicy, głosiła hasła radykalizm u i dem o­
kracji. Ale rzasy i ludzie zm jenjają sję, —  zwłaszcza 
ci ludzie, którzy nie m ając dość sji i stanow czości do 
walki uciekają hanie Duje z pola bitwy.

P. Pannenkowa m a jednak w ygórow ana ambicję 
i za wszelką cenę ence utrzym ać się na powierzchni 
życia. A że cel uświęcą środki, czyni to  W jak ibądi 
sposób: poszła po  linji najmniejszego oporu . W stą ­
piła więc do obozu endecji, przekreśliła swą „rady- 
kalną“ przeszłość i śladem  wszystkich przechrztów  —- 
żywi największą nienaw iść do ludzi, z którym i coś 
wiązato ją ongiś

Jakąś specjalną anim ozję pan i ta żywi w?obeo 
socjalizmu. Daje tem u wyraz w  sw oich licznych, bez­
dennie płytkich artykułach. Sam a socjalizmu w ogó'e 
nie rozum ie, nie m oże wyczuć i odczuć jego głębi, 
niem a o nim, jaa to  się mówi, zjelonego pojęcia, nie 
przeszkadza to jej jednak wypisywać różne koszałki- 
opalki na tem at socjalizm u, a o sta tn io  pjsze nawet 
o jego... kryzysie.

Zdaniem  naszej bogoojczyźnianej paniusi socja­
lizm  przechodzi straszny kryzys —  właśnie teraz, 
w obecnej chwili.

Że reakcja ponosi klęskę za klęską, że w łaśnie 
nikt inny tylko PPS. w w yborach w W arszawie, R a­
domiu, Ostrowcu, Lublinie, W jlnje i tV caiym szeregu 
innych miejscowości zdobyw a najw iększą ilość gło­
sów7, często bezkonkurencyjnie kroczy na czele list 
polskich, w zrasta na w pływ ach i sile —  to  zda­
niem p. Pannenkowej jest kryzysem  socjalizm u. W ła­
śnie... kryzysem .

Takie brednie, przeczące rzeczywistości i logice 
mogą tylko głosić ślepcy o  ptasich mózgach.

P. Pannenkowa sw oim i artykułam i o „kryzysie 
socjalizmu" wypadła jak Filip z Konopi.

Na jej publicystyczną „działalność" m ożem y tyiKO 
odpowiedzieć uśmjecliem współczucia i Ijtości...

*
„GAZETA WARSZAWSKA PORANNĄ" pisze o- 

otwarciu sesji sejm ow ej:
„Pozycja rządu dotychczas była dość wygodna. 

M ożna było sw obodnie rządzić, gdyż parlam ent buł 
bezsilny. M ożna było się nie ljczyć z jego g ło ­
sem, jego kontro lą . Ale niebaw em  już miną te 
słodkie dni. Parlam ent nie chce już dłużej odgrywać 
roli statysty, roli, k tóra lalw o m oże s tać  się śm iesz­
ną. Zajm ie się zm ianą konstytucji, k tóra pozw oli mu 
skończyć jego żyw ot niezależnie od woli rządu.

Sejm przed zakończeniem  swojego żyw ota, p r a ­
gnie jeszcze umożliwić przyszłem u Sejm ow i, przez 
zm ianę ordynacji wyborczej, zm ianę m oże niezbyt 
istotną, ale która w każdym  razie podniesie szrnse  
Sprawności przyszłego Sejmu. Rząd dotychczas w o ­
bec prac nad zm ianą ordynacji wyborczej zachowy- 
wal się negatywnie".

Zm iana ordynacji wyborczej do sejmu jest ciągłą 
troską reakcji. Apetyty te  spalą na panewće.

Glosy o w yniku  w yb o ró w  
w  Lublin ie  i W ilnie.

W ARSZAW A, 21 czerw ca, i (A W .). In­
terpelow ani przez d z ienn ikarzy  posłowie' ró ż ­
nych ugrupow ań  naogól jednakow o oceniają 
w yniki ostatn ich  wyborów? w W iln ie  i L u ­
blinie jako  s iln ą  radykalizaoję społeczeństw a. 
IkSPł Z w ierzyńsk i ,(ZLI\ i p rzyznaje  niepo 
wodzenie swego obozu. :P. N iedzia łkow ski 
(P P S ) o k reśla  w ybory  jako  sukces swego 
stronnictw a, oraz P a rtji  P racy . Pos. K ościał- 
koWski ' tw ierdza, że ostatnie w ybory  w L u ­
blinie i W ilnie są zapowiedzią k ląski bloku 
praw icow ego p rzy  przyszłych  w yborach do 
Sdjinu. Zdaniem  p. Kościałkowlskiego ańi 
obecnego Sejm u są już  policzone.

0022879805186743
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J^ow ing z dnia. Morderstwo i samobójstwo przy ul. Szpitalnej.
Szaleniec za m o rd o w a ł nożem  ukochaną kobietą, poczem zra n ił sią śm iertelnie

w  brzuch i poderżnął gardło.
Cechą obecnego pow ojennego zdziczenia jest n ie-1stał na noc w mieszkaniu narzeczonej

zwij kia impulsy wn ość i  szybkie reagow anie na p o d ­
niety bądź seksualne, bądź też uczuciow e: jak zazdrość, 
zem sta lub zaspokojenie pragnień chciwości.

Zbrodnie na podłożu seksualnem lub roaterjalnem  
są obecnie na porządku  dziennym. Zam achy sam o b ó j­
cze lada z błahego pow odu zdarzają się nagminnie. 
Chore nerwy pow ojennego pokolenia nie mogą dojść 
do równowagi.

Przea kilku dniam i urzędnik Izby skarbowej Grzy­
bowski nożem  usiłow ał zam ordow ać rozwódkę Rey- 
niunaową, następnie sam się poranił. Obecnie podaje 
on w . liście, drukow anym  w pewnym dzienniku, że 
rzekom o ofiara jego była złym dem onem , o n ie sta ­
łych uczuciach i ta jej zm ienność popchnęła go do 
szalonego kroku. Faktem jest jednak- że G. nie p o ­
trafił okiełzać swej nam iętności i nje posiadał dość 
silnej woli, aby pow strzym ać na w odzy swe rozszalate 
instynkta.

Na podobnem  podłożu zdarzyła się znów w  ub. 
nocy straszliwa zbrodnia, tym  razem  nie w  sferze 
osób inteligentnych lecz w robotniczej.

W  realności przy ul. Szpitalnej 10 była dozor- 
czynią 29-letnia M arja Nowicka, kobieta silna fizy­
cznie i przystojna. Poza zajęciem dozorozyni utrzy­
m ywała ona porządek  w ła in i, mieszczącej się w1 tej 
realności, o raz m asow ała kąpiące się tam  kobiety. 
Czasami mogła zarobić około  15 zł. dziennie.

Przed kilku laty zaznajom iła się ona z Paw łem  
W ołoszynem , miejskim latarnikiem , zam przy ul. 
Tkackiej 19. W ykorzystywał on tę znajom ość p raw do­
podobnie nawet m aterjalnie. Ż ona jego zrazu urządzała 
m u sceny, wkońcu zrezygnowana pogodziła się z lo ­
sem  i nawet żyła w przyjaźni z kochanka męża.

W  ostatnim  czasie Nowicka poznata njejakiego 
T eodora Żmudę, roDotnjka, zam. przy ul. Pod Dębem 
1. 6, z którym  zam ierzała zaw rzeć związek m ałżeń­
ski. Przed kilku dniam i byli onj w' urzędzie para fia l­
nym, aby dać na zapowiedzi. Nowicka nje m iała je­
dnak metryKi, m usiano więc w strzym ać sję ze ślubem 
aż do czasu uzyskania tego dokum entu.

Postępow anie Nowickiej nje było jednak po myśli 
W ołoszyna. T o też wpadł on w  ub. poniedziałek do 
mieszkania byłej swej kochanki, a zastaw szy tam  
Żmudę, pobił go ciężko jakiemś tępem  narzędziem  
po głowie, zadając m u awie głębokie rany na g łow ie . 

Żm uda po zaopatrzeniu, czując się Chorym, pozo-

W ołoszyn postanow ił jednali gruntownie ro zp ra ­
wić się z tą parą. Przed godziną dzjesiątą w śliznął 
się niepostrzeżenie do pjwniey mieszczącej się w  tej 
realności, gdzie zrzuciwszy buty i czaokę, przyczaił 
się za drzwiam i. O północy, gdy wszyscy w  k a r  r e m a , 
udali się na spoczynek, W ołoszyn wyszedł na p o ­
dwórze i pociągnął za drut, łączący dzw onek z bram a 
dom u i mieszkaniem  aozorczynj. Ta, sądząc, że jakiś 
lokator włraca do  dom u, 'wyszła z izby, aby o tw orzyć 
bram ę. W  kurytarzu dopadł ją W ołoszyn i począł

MASAKROWAĆ 
nożem  kuchennym w straszliwy sposób. Z brodniarz ze- 
dpt jej 15-cie cięć na całem  ciele, w pjerś, W orzuch, 
ręce i  uda, zabijając ją n a  miejscu. S traszliw ą tę 
scenę o raz nieludzkie jęki nieszczęsnej, usłyszał ŻmudB. 
Lęk go jednak ogarnął, gayż będąc osłabionym  wsku­
tek zranienia, nie czuł sje, na siłach, aby pospieszyć na 
ratunek napadniętej. Zdołał tylko zam knąć drzw i od! 
wnętrza, aby zabezpieczyć sie przed napadem . Prze-: 
w idywania jego były słuszne. W ołoszyn w idząc, że 
Nowicka dogorywa, pobiegł do jej mieszkań i a, zbił 
szybę, i usiłował ręką odsunąć zakrętkę, aby dostać  się  
do środka i zam oraow ać ryWala. Ten, ratując życie, 
chwycił m iotłę i drążkiem  bjł zbrodniarza po  ręce. 
W ołoszyn, widząc, iż nie ła tw a sp raw a, cofnął się  i 
n a kurytarzu nożem  zranił się w gard ło , poczem  nóż 
Wbił sobie w  brzuch i p ad ł obok  trupa Nowickiej.

W k-ótce potem  przechodził ulicą tą policjant, 
łdó-y usłyszał jęki W ołoszyna. Nie m ogąc dostać się, 
zm uszony był wyważyć drzw i, aby dostać się 
n a  miejsce krwawej m asakry. N iezwłocznie za a la rm o ­
wał kom isarjat policji i zaw ezw ał Pogotowie ra t. 
W  międzyczasie W ołoszyn rozpow iedział przebieg za j­
ścia, podając, iż nie mógł żyć bez Nowickiej i był 
przez nią niejako oczarow any. P o  zaopatrzeniu o d ­
wieziono go do  szpitala, gdzie zaszyto.-m u ranę na 
szyji i przeprow adzono operację brzucha. P om im o 
tych zabiegów

ZMARŁ ON
wczoraj w ieczorem . Z w łoki Nowickiej zaufano do In­
stytutu medycyny sądowej.

Zm arły W ołoszyn pozostaw ił żonę i dwoje nie-i 
letnich dzieci.

S traszliwa ta  tragedja wryw ó la ła  w strząsające 
wrażenie w  całej tej dzielnicy, budząc sm utne refleksje.

Lwów, dnia 22 czerwca.
EGŻAMINA KWALIFIKACYJNE ZASP- Zarząd 

Gniazda Związku Artystów- Scen Polskićh we Lwowie 
zaw iadam ia, że najbliższe egzam ina kwalifikacyjne 
ZASP odbędą się dla opery, operetk i, baletu i estrady 
dnia 4. upoa b. r. o godz. 16-tej, dla dram atu  zaś 
10. lipca br. o godz. 10-tej rano.

Reflektanci obow iązani są złożyć w ypełnioną d e­
klarację, 2 fotografje, m etrykę urodzenia, o raz św ia­
dectw a szkolne.

Bliższych inform acji uaziela Zarząd Gn. ZASP 
we Lw ow ie w  Teatrze W ielkim  I. p. codziennie od 
godziny II-te j rano  do  1-szej popołudniu.

OFIARA PRACY- Na dworcu stanisław ow skim  
padł w niedzielę ofiarą obow iązków  zawodowych p rze­
tokowy W ojnarow icz, który przy przesuw aniu wago­
nów odniósł ciężkie obrażenja cjelesne. Nieszczęśliwy 
wkrótce po w ypadku pom im o natychm iastow ej po ­
mocy wyzionął dućha.

ANI BROWNINGA ANI DOLARÓW- Andrzej Boja- 
kuwski, rnlnik z M ikłaszow jc, przechodząc ul. Źródła 
hą, spotkał jakiegoś nicponia, który ofiarow ał mu 
kupno rew olw eru. Kmiotek w yraził zgodę na kupno, 
Wobec tego nieznajom y zaprosił go na poczęstunek do 
restauracji. Tam  spił Bojakowskiego do  utraty p rzy ­
tom ności, poczem  skradł m u 44 dolarów- i  zbiegł 
z łupem. Policja zarządziła poszukiw ania za  sprytnym 
dolinia-zem .

ZAMACH SAMOBÓJCZY NA CMENTARZU- —
W czoraj popołudniu na cm entarzu Łyczakowskim usi­
łow ała struć się spirytusem  denaturow anym  jakaś, 
o ko ło  20-letnia kobieta, ubrana w- czarny kostjum  i 
płaszcz. Pogotowie rat. odw iozło ją do szpitala, gdzie 
przepłukano jej żo łądek . Życiu jej nie grozi niebez­
pieczeństwo. Nazwiska desperatki i pow odu  zam achu 
n a  żucie nie zdołano ustalić, gdyż odm aw ia wszelkich 
zeznań.

LEŚNY ZABÓJCĄ ZŁODZIEJA LEŚNEGO- W  Ra-
kocinie, pod  Niskiem, znaleziono ukryty na łące dąb, 
skradziony w> pobliskiem  lesje. W obec tego kjlku leś­
nych zarządziło onegdaj zasadzkę W celu ujęcia z ło ­
dzieja. Nad ranem  jeden z nich, 72-iemi Gołąbek, uj­
rza ł Skradającego się do lasu znanego złodzieja K a­
zim ierza Naklickjego, rodem  z Kończyc, który był 
uzbroiony w karabin. Gołąbek zastąpił drogę Naklic- 
k iem u ' i wezwał go do zatrzym ania sję Ten jednał, w  
odpowiedzi skierow ał karabin do leśnego, który u- 
przedzając N„ strzelił i po łoży ł go trupem  na m iej­
scu.

k r a d z ie ż  c e n n e i  k o r o n y  z  o b r a z u  w  ko­
ś c i e l e -  W czoraj \v nocy, nieznany osobnik zakradł 
się do kościo ła 0 0 .  Dominikanów w  Tarnobrzegu, 
gdzie skradł z obrazu M atk i Boskiej cenną koronę, 
w artości przedwojennej 40 tys. ko ron  austr.

NIE CZEKALI NA ŚWIADECTWA SZKOLNE- Co­
rocznie w okresie zakończenia roku szkolnego wiele 
wyrostków i podlotków  bez pożegnania opuszcza 
progi rodzicieJskje, aby uniknąć bądź plag, bądź też 
niemiłych pogawędek.

W czoraj doniesiono policji, że zbiegł w „św iat 
z a  oczy" 12-letnj uczeń I kl. girnn. Adam Krowij, zam. 
przy ul. Slipińskiego, o raz 13-letni Franciszek Baran, 
zam . iprzy ul. M urarskiej. Ten ostatni w pospiechu 
zapom niał nawet zabrać z sobą buciki.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI W  TATRACH- O
negdaj przy w odospadach M ickiewicza znaleziono 
zwłoki studentki Anny Giżyńskjej, k tó ra  spadłszy ze 
znacznej wysokości, zginęła na miejscu. Nie zdo łano  
ustalić, czy był to nieszczęśliwy w ypadek czy sa m o ­
bójstwo.

Z Kozich W ierchów zsunął się po śniegu i spadł 
w dolinę Pięciu S taw ów  ks. poseł Sobczyński z Kró­
lestwa. Doznał bolesnych kontuzji nie zagrażających 
jednak życiu.

KRADZIEŻE- Nieznany osobnik dostał się przez 
otw-arte okno do  mieszkania B. K w iatkow skiej przy 
ul. Kadeckiej, skąd skradł garderobę, w artości 500 zł-

Ze stajni przy ul. Kąpielnej skradziono uprząż 
na konie, w a-tości 250 zł., na szkodę H. Schleichera.

Na cmeM a-zu janowskim  skradziono z baraku 3 
piły, 2 siekiery i 2 klatki drucjane.

Z m ieszkania M~. Bodeckiej przy ul. Janowskiej 
skradziono garderobę, w artości 356 zł. zaś z m ieszka­
nia H. Łysej przy ul. M ochnackiego SKradziono gar-, 
derobę, w artości 237 zł.

Z werandy dom u przy ul. Pohulanka 4 skradziono  
garderobę, w artości 500 zł., na szkodę F. Som ersteino- 
wej.

Straszne skutki
W  ostatnich k ilku  dniach szalały b u rz ą  

w różnych okolicach Polski, czyniąc wszę­
dzie znaczne spustoszenia.

U biegłej niedzieli w1 P oznan iu  rozszalał 
•isię żyw ioł, n iosąc śm ie rć  i zniszczenie w 
najb liższej okolicy m iasta.

Szcze ólnie uc ie rp ia ła  droga dęb ińska  i 
Dolna V ilda, n ad  k tó ro m i przeszła trąba  
powietrzna.

W pobiizu p a rk u  „V icto ria“ liczni spa­
cerow icze schronili się przed nadc iąga jącym  
huraganem  do w ielk iej szopy d rew niane j, ola 
u ż y tk u  robotników , p racu jących  p rzy  reg u la ­
c ji drogi. Gdy pod na porem  w iatru  budynek 
zaczął się kołysać, przew ażna część  zna j­
du jących  się w  ru n  osób szukała  ra tunku  
szybk ie j ucieczce, na pew ne dziecko siedm io­
letnie spadła w ielka belka  z walącSj się szo­
p y  i Ząbiła je  na m iejscu .

Ja k  donoszą z Bydgoszczy, na Pom orzu  
w sku tek  uderzeń  piorunów' w ybuchły  o lb rz y ­
m ie  pożary , w yw ołując w ielkie zniszczenie 
w budynkach i inw entarzu .

W  m a ją tk u  N osków  grad w yb ił zboża 
doszczęlnic. Zabudow ania gospodarskie m oc­
no ucierp iały  W icher zm iatał dachy ze sto­
dół, unosząc je  o 100 kroków  dalej. W  m ia­
s teczku  B orki p iorun w zniecił trz y  pożary. 
\V pobliskim  fo lw arku  Skokówka p io run  za­
b ił dw a konie i jchłopa, k tó ry  stał opodal z 
kosą  w ręk u . D rugiego  chłopa zdołano p rzy- 
iwrócić do życia. W  Chełm ie na pastw isku 
padło od pioruna ozlery  krow y. W czasie u- 
dorzem a p io runa  pod Szam otułam i, 24-lełni 
robo tn ik  G łuchy z m a rł z p rzestrachu  na udai 
serca. Z w szystkich stron P om orza  nadcho­
dzą wiauom ości o o lbrzym ich  pożarach, 
w znieconych przez p ioruny.

burz i orkanów.
P ism a w arszaw skie aonoszą. że pod Ja-i 

b łonną h u rag an  obal i w iele  d rzew  owoco­
wych a jedno z tych drzew upadając, p rzy ­
gniotło s tróża  nocnego Rudzika, k tó rego  w 
Sianie g roźnym  przew ieziono do szpitala

Pod P łu d am i p iorun uderzy ł w chatę i 
zab ił 8-leiniego chłopca.

W  Jakóbcach  pod Ż yrardow em  piorun 
zabił kobietę  nieznanego nazw isk?

Ze sportu.
Od 26. bm. rozpoczyna się II. robo tn . Olimpiada. 

Organizuje ją Svaz delnickgch teloovicnych jednot Ce- 
skoslovenskych.

Związek był ukonstytuowany w  r. 1897, a p o s iad a  
dziś 64.094 mężczyzn i 33.945 kobiet, skoncentrow a­
nych w 1000 ogniskach.

Stadion jest na S trahow ie, w  miejscu, gdzie W r. 
ubiegłym była Olim pjada Sokołów. W ym iar jego w y­
nosi 370.000 m. kw. M iejsc jest dla 100.000 w ięzów .

Dnia 26. bm. produkcje m łodzieży (12.000). —  
W  produkcjach będzie w ystępow ało 10.000 mężczyzn 
i 9.000 kobiet.

Obce delegacje będą z Polski, Belgji, Anglji, Au- 
strji, Łotwy, W ęgier, Szwajcarji, Francji, Finlandjj, Ju- 
goslawji i Rumunji.

patrńjjn-2.
* POSIEDZENIE KOMITĘTU KOLONJI DLA 

DZIECI ROBOTNICZYCH odbędzie się w piątek, dnia
24. czerwca, o godz. 7-mej wieczór w  lokalu Sykstuska
I. 21.

U prasza się tow. Sm ulikowską, Feilesow ą, T re 
wiecką, Aluszkę i M arję D robutow ą i S zpy tow ą O 
phnktualne przybycie.
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Nowe sowieckie pretensje do Polski.
Żądanie w ydalenia ro dziny Kow erdy,

MOSKWA'. 21. 6. (A. W .). D onoszą z 
.M ińska o w iecu k tó ry  odbył się tam  z inicja-, 
tyw y  kom unistycznej p a rtji  Zachodniej B ia­
ło rusi. N a w iecu  ty m  zapadła rezolucja  
zw rócen ia  isię do władz Zw. Sow ieckiego z 
żądaniejn podjęcia kroków  w k ie ru n k u  zm u­
szenia rządu  R zplilej do w ysiedlenia z g ra ­
nic państw 'a polskiego ro d z in y  Kowerdy.

M ilitaryzacja w yższych uczelni.
M OSKW A. 21. 6. (A. W .). W ojenna Rada 

R ew olucy jna  uchw aliła now e rozporządzen ie  
w isprawie m ilita ry zac ji wyższych uczelni so- 
WiecKich. WiSżyscy akadem icy  dla uzyskania

PARYŻ. 21. ,6. (P a t). Od lyigcdnia cała 
p ra sa  francuska p rzep e łn io n ą  jes t a rty k u ła ­
m i pośw ięconym i isprawbm rosy jsk im , zaczy 
n a ją ć  od znanejgo sym patyka sowietów1 D in  
hanela. k tó ry  Ua łam ach ..L ‘Oevr e “ domaga 
Się litości d la Kowerdy^ P o tęp ia jąc  krw aw e 
egzekuc je  w M oskwie dzienniki na jrozlnait- 
Bzylch odcieni a  zw łaszcza organy praw ico­
w e rozpoczęły praw dziw ą k r u c a t ę  przeciw  
I I I  m iędzynarodów ce. W e w czorajszym  n u ­
m erz e  „M atina" S tefan L au san n e  wj/kazuje 
b łędne  stanow isko  rzą d u  francusk iego  ogra- 
nicza„ąceigo s ię  do potępienia bolszewiztmu 
jzam iast iSlanow|czo w ystąp ić  przeciw  ź ró d łu

Plan rozbrojenia flot.
Konferencja trzech m ocarstw.

G ENEW A. 21. 6. (P a t.) . N a w czorajszem  
posiedzeniu k o n fe ren c ji trzelch mocn rstW wi 
sp raw ie  rozb ro jen ia  k ierow nicy  w szystkich 
trzCch delegacji przedstaw ili w  d łuższym  re ­
fe ra c ie  stanow iska swoich rządów . S tany Z jed  
tłoczone żąd a ją  m ianow icie  rozszerzen ia  za­
sad  konferencji w aszyngtońskiej na dalsze 
■kategorj e okrętów 1 w! m y śl planu proponow a­
nego przez S ta n y  Z jednoczone. W szystkie1 
t rz y  m ocarstw a m usia łyby  zniszczyć wiele 
o k rę tó w  z ka icgorji k rążow ników  i torpe­
dowców, natom iast stan  liczeb n y  łoazi pod­
wodnych b y łb y  u trzy m an y . R eprezen tan t An- 
g lji p rzedstaw ił plan opracow any przez rzą d  
angielski przy  w spółudziale delegatów  do- 
iminjou i Ind ji. W  plan ie  tyim A nglja dom a­
ga  się  uw zględnienia fak tu , że je s t ona pań­
stw em  w ysp iarsk :em i p roponuje  zm n ie jsze ­
nie tonażu  o k rę tów  i k a lib ru  dział okręto ­
w ych oraz ustalenia stosunku liczebnego sil 
jn o rsa ic h  trzech  m ocarstw 1 jak  5 :5 :2 . Ja - 
oonja p ragn ie  p rzy jęc ia  za podstawę stosun­
ku  liczebnego [sił m orsk ich  od1 okrętów  istnie 
jgcych  iw [chwili obecnej o raz  znajdujących 
się  w  budow le i przerw ania  dalszego zm n ie j­
szania stanu liczebnego floty.

 --------------------------
M achan - Kolonie *

skazana na 3 lata więzienia.
Przed kilku dniam i poaaljśm y przebieg procesu 

sądow ego przeciw  M achan-K olom ak, oskarżonej o ku- 
Kuplerstwo.

W  wyniku rozpraw y K olom ak skazana została  
n ą  3 Jatfl więzienia. Podstaw ą Lego w yroku były nie­
przychylne dla oskarżonej zeznania świadków, a głó­
wnie organów  policyjnych.

POS- PflTEK p r z y je c h a ł  p o  in s t r u k c je  d o  
WARSZAWY.

MOSKWA. 21. czerwca. (A. W .) Do W arszawy 
•wyjechał poseł Rzpljtej Patek. W yjazd len s to i w 
związku z niezakończoną jeszcze koresDOndencją dy­
plom atyczną między rządam i polskim  i sowieckim w
sprawie zam ordow ania posła W ojkoW a.

W edług krążących tu pogłosek p. Patek zam ierza 
zasięgnąć nowych instrukcji w spraw ie stosunku rzą- 

vdu polskiego do rokowań o traktat reasekuracuiny.

dyplom u uniw ersyteckiego m uszą p rze jść  
przez 2 k u rsy  w ojsko w a: piechoty bądź k;e 
w alerji i [radiotechniki. P rzeszko len ie  odby-i 
» a  'się ź początku  u specjalnych oddziałach, 
polem  zaś studenci b ę d ą  w cielan i do zw y­
kłych szeregów  larm ji czerw onej jako prości 
żołnierze

MOSKW A. 21. ,6. (P a t). Sowiecka u rzę ­
dowa agencja elegraficzna podaje, żc emi- 
isarjusz  b iu ra  zagranicznego cen tralnego  ko­
m itetu  m ienszew ików  gruzińsk ich  Iw an  K ar- 
ziwadze u d a jąc  ,się do G ruzji, został areszto­
wany przy  p rzek raczan iu  g ran ic y  tu reck ie j.

dzynarodów ka, k tó re i kierow nicy działają  w 
pewnem  porozum ien iu  z rządem  repub lik i 
sow ieck ie j.

O bow iązkiem  rz ą d u  francusk iego , — p i­
sze Lausanne, — je s t z aż ad a ć kategorycz­
nie od Z. S. S. ;R. rozw iązan ia  R ojm internu 
i bezwzględnego ścigania jego adeptów- w 
przeciw nym  zaś raz ie  ambaisadbr sowiecki 
w inien opuścić ziem ię f ra n c u sk ą . R osja  m a 
do w yboru  a lb o  zakazać wstępu na tery ­
to riu m  Rosji p rzedstaw icielom  I I I  między,- 
narooów ki albo naraziło isię na  zerw anie  sto­
sunków  dyplom atycznych z F rancją .

Prasa rządowa niezadowolona z Sef nu.
W ARSZAW A. 21-go czerw ca. (A. W .). 

P ra sa  w arszaw ska pop ierająca rząd1 i zbli-i 
żona do ,sfer rządow ych ostro  a taku je  wlczo- 
ra js z ą  uehw ałę S e jm u  zm ien ia jącą  Konsty-, 
tu c ję  W1 duchu sam orozw iązyw alności izby* 
ustawodawlczćj. „K ur. P o r ."  dopatruje się w* 
tej uchw ale znaczenia dem onsir acyjnego, — 
skierow anego przeciw rządowi, a n ie  posu­
nięcia o Charakterze pozytyw nym . „Głoś 
P raw d y "  stw ierdza, jże p rzy  I I I  czytaniu tej 
u s taw y  zm ieniającej K onsty tucję  stw ierdzo­
no b ra k  ąu o ru m . „E poka" nazyw a uclw alę 
sejm ow ą „scyzorykiem  dla psotników ".

Dw aj lotnicy czescy podejm ą lot 
przez Atlantyk.

PRAGA 21. 6. (P a t). P rasa  donosi, że 
jeszcze w ciągu  b ieżącego la ta  m ają  puścić 
się w podróż pow ietrzną z P rag i do N o­
wego J o rk u  i z pow rotem  dwai czescy lot­
nicy kap itan  pilot M alkowśky i po ruczn ik  
o b se rw ato r Paw iow sky1, zaś około 10. lip- 
*ća zam ierza odlecieć pułkow nik Skala z P ra ­
gi przez Moskwę, Kaziaii. O m sk. Krasno-; 
jar.sk. Mukdeti do Tokio i z pow rotem , na 
aparacie  w ojskow ym . Lot odbywać się bę­
dzie w yłącznie za  dnia. Cała iroga z P rag i 
do Tokio podzielona jiest na 8 etapów .

LOTNIK CHAMBERLIN PRZYBĘDZIE DO WARSZA­
WY

W IEDEŃ, 21. 6. (A. W .). K orespondento­
wi A jencji W schodniej ośw iadczył lo tn ik  
C ham berlin . że w raz z L en inem  we' [czwartek 
z ran a  wyfelcl do R uoapeszlu, w  piątek  do 
P rag i czeskiej. w1 sobotę zaś przybędzie  do 
W alrszawy.

PROJEKTY LOTNIKA BYRDA-

N O W Y  JO R K . 21. 6. (P a t) . Lotnik R yrd  
zam ierza podczas swego lo tu  ty lko krótko 
za trzy m ać  się w E urop ie . Chce on dalej kon ­
tynuow ać swój lot p rzez W arszaw ę na Sy- 
b e rję , a naslępnie ponad O ceanem  Spokoj­
nym  pow rócić do Stanów  Zjednoczonych.

Ostateczne wyniki wyborów
w  Zniesieniu.

W czoraj odbyły się  w ybory  do orugiego  
i pierw szego koła  do R ady  [gminnej w' Z n ie­
sieniu. W  drug iem  kole jgłosowiało 47 osób. 
w y b ie ra jąc  10 kandydatów, z czego 8 m iejsa  
zdobyli Żydzi, 2 m ie jsca  U k ra iń cy , Pola­
cy zaś nie zdobyli

A N I JED N E G O  M ANDATU.
W pierw szem  ko le  głosow ało 61 osób. 

w y b ie ra jąc  10 Polaków  W  kole tę in  Żydzi 
i U k ra iń cy  nie zdobyli ani jednego m andatu .

Ostateczny w ynik  w yborów  do R ady w 
Zniesieniu p rzedstaw ia się w ięc następu jąco : 
lis ta  polska uzyskała 12 mandatowi, u k ra iń ­
sk a  8 jmandatóWL żyjdbwiska 20 m andatów

W ybory  te  b y ty  jednym  w ielkim  sk a n d a ­
lem . O zakulisow ych m achinacjach i k ru cz ­
kach p rzy  tych w yborach napiszem y innym , 
razem .

Nie ufają sobie przyjaciele...
„V orw lirts“ o zak oń czen iu  obrad  

w  G enew ie.
B ratn i nasz o rgan  zam ieszcza a rty k u ł pe­

łen sa rkazm u  o obradach ostatniej isesji Ligi 
N arodów  w' Genewie, o „ rów ności"  rep rdz en 
tantów  rozm aitych państw  i w ielkich m o ­
carstw  wobec np. LnwVi i t. p. i w ten spo­
sób kończy Wywody swoje1 :

Posiedzenia R ady L igi N arodów  p rzedsta­
w ia ją  dziś jeszcze dyplom atyczne kon ferbn  
jejei. T rw ożliw ie, zb y t trw ożliw ie oaważ? się 
ta m  każde [słowo na w agę złota. W zględy , 
z b y t  dużo W zględów okazu je1 s ię  wobec uaj- 
n iem oraln ie jszych  uczuć, n a jm n ie j uzasadnić 
nych p retensy j drugich. P aństw a sto ją  jesz­
cze zdała od sienie', n ieufn ie1, czujnie N ie 
m ów iąc o tajnylch kon ferenc jach  g ru p y  'm o- 
cars  Iw. Naw et Liga N arodów  przedstaw ia l i ­
gę rządów 1, k tó re  poczęści ty lko  rep rezen ­
tu ją  sw oje narody, po części jaw ne lu b  ukry  
te  dyk tatu ry . T am  liga rządów  staje się L ig ą  
N arodów , gdy  irząciy W; Genewie re p re z e n tu ją  
narody. Liga N aronów  n ie  je s t  zw iązkiem  
ludów

Kasa chorych z  450 .0 0 0  członków 
i 500  lekarzam i.

WIEDEŃ. (Ceps.) —  Nowa austrjacka ustaw a O 
organizacji kas chorych przewiduje, że w szystkie d o ­
tychczasowe kasy chorych, liczące poniżej 3.000 czł. 
winny być rozw iązane i połączone z innemi kasam i 
chorych.

Sccjal- dem okraci austrjaccy podjęli niezwlocz 
nie akcję w kierunku zjednoczenia wszystkich w jeden 
skich kas chorych, zarów no zaw odow ych jak  i O kręgo­
wych, w jedną, w ielką organizację. Akcja ta  uwień­
czona została zupełnem  pow odzeniem , tak, że już 
dnia 1. czerwca w  W iedniu, rozpoczęła sw ą działa! 
ność now a kasa chorych, licząca ogółem 450.000 
członków, 700 urzędników i  500 lekarzy. N ow a in 
stytucja zakupiła też już wielki gmach, \v którym  
znajdować się będzie siedziba olbrzym iej tej kasy 
chorych.

IWONICZ POD WODĄ.

K R a K oW , 21. 6. (P a t) . „N ow y D zien­
nik" donosi, że w skutek  katastro fy  oberw a­
nia się chm ury, koło Iw onicza wylała rzeka  
L u b a rtó w k a  zaleJwając całe  niem al uzdrow i- 
jsko. P raw ie  w szystkie w ille m iędzy innymi 
najw iększa 'willa „N iespodzianka" s to ją  pod 
iwodą. K u rac ju sze  spędzili noc pod1 golem  
niebem  P an ik a  n ie  do opisania, szkody m a- 
te r ja ln e  bardzo znaczńe, ofiar W ludziach 
nie hyło.

r o k o w a n ia  M ię d z y  ł o t w ą , e st o n ją  i rosja 
UTKNĘŁY-

RYGA, 21. 6. (P a t.) . W edług doniesień 
pism  rokow ania o zaw arcie paktu  o n ieag re­
s ji  m iędzy  Ł o tw ą  i E sto n ją  z jednej a  R osją  
z drug iej strony  stanęły  na m artw ym  punkcie  
na sku tek  w ielkiej reze rw y  okazywanej przez 
rząd  sowielów. P od jęc ie  rok o w ań  spodzie­
w ane jes t iopiero w jesieni.

Ogólne potępienie krwawych egzekucyj sowieckich.
G losy prasy francuskiej.

zła, któreim jejst osiadła w M oskwie I I I  m ię-
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Jak Paryż uczci! prochy Słowackiego
„Naprzód" o trzym ał barwną korespondencja z  Pak 

ryża, pióra tow. W ohnouta, opisującą uroczystość 
przewiezienia prochów  S łow ackjego do kraju.

Korespondencję tę z małem i skreśleniam i za- 
m ieszczam y:

PARYŻ, 12. czerwca.
Na skrzyżowaniu ruchliwej ulicy św . H onoraty z 

ulicą Cambona w znosi się stylowy kościół W niebor 
wzięcia NPM Kościół +en żyw o zw iązany z po lskoś­
cią, pamięta dobrze dzieje paryskiej em igracji popo-i 
wstartczej i do dni ostatnich uchodzi ze św iątyn ię 
polską w Paryżu. Tutaj rozpoczyna się w łaściw a u- 
roczystość sprow adzenia prochów  Juljusza SłoW aci 
kiego do ojczyzny.

Fronton kościo ła  bogato przyozdobiony białó- a- 
m arantow ym i sztandaram i i herbam i państw a po lsk ie­
go zwraca uwagę i ciekawość lipznych przechodniowi 
Francuzów. Zaam barasow anie w idzów  W zrasta w m ia­
rę,, jak przed bram ę kościelną zajeżdżają pow ażne li-? 
muzyny oficjalnych osobistości we f,raka|dh i (galowych 
m undurach. Na tem  różnobarw nem  tle in teresują zw ła­
szcza trzej polscy oficerowie. Jakiś w jdocznie podeks­
cytowany Francuz trąca mnie w  (bok i rob i bardzo  za­
bawny w yraz tw arzy :

—  To jest plub praw da —  ale czyj?
—  Nie ślub, szanowny panie, ale pogrzeb—  

odpow iadam  —  pogrzeb wielkiego poety polskiego, 
Juljusza Słowackiego.

—  Ach, tak! Dziękuję.
Francuz odchodzi, kiwając pow ażnie igłową, ale 

nie zadow olony widocznie odpow iedzią, po chwili 
wraca.

—  Pan daruje, a kiedy ten poeta  umarł ?
—  Ośm dziesiąt lat temu —  odpow iadam  — te ­

raz zaś zostaje przewieziony do  ojczyzny. Leżał na 
paryskim  cm entarzu M ontm artre  do Chwili, gay sp o ­
łeczeństwo polskie postanow iło  go uczcić i jw h o w iać  
na W awelu... To jest, to  jesl —  jakby to  panu p o ­
wiedzieć —  Panteon polski....

Francuz słuchał skwapliwie, czułem  jednak w ielką 
niedostateczność objaśnienia. W aw el —  jakże mu lo 
wytłum aczyć? Groby królew skie? Z rozm ysłu nic u- 
żyłem tego wyrażenia. Nie oddałaby przecież istotnej 
treści. Groby zasłużonych? Także nie to . \

Podczas uroczystości sprow adzenia zwłok S ło ­
wackiego, unaoczniła mi sję w ogóle w yraźnie trudność 
inform owania cudzoziem ców o  Polsce. S łow a, zd a­
wałoby się p roste  i zrozum iałe, gubią się gdzieś w  
przestrzeni, docierając do  ucha, a le  nie docierając do  
św iadom ości. Brzm ią jak gdyby fałszywie. Brak im: 
duszy.

Jakże tu  w paru  słowach pow iedzieć spo tkane­
mu na ulicy Francuzowi, k to  to  był S łow acki? Jak! 
wytłumaczyć mu symboliczną treść przewiezienia jego 
prochów do ojczyzny? Jak oddać te  uczucia, które 
buazi we mnie wśród pow odzi klerykalnych, cho­
rągwi,c zerwony sztandar emigracyjny PPS. z r. 19U5?

UgÓry napis: „Parti Polonaise Socjalistę", w ś ro d ­
ku hasło : „Niecn żyje niepodległość Polski — niecb 
żyje socjalizm "! i !data: P aryż, rok 1905. W olałem  się 
powstrzym ać od uazielania inform aeyj, choćby dlatego, 
żeby uniknąć zdawkowego .,merci“ (dziękuję) i głu­
pawo w ybałuszonego w zroku rozmówcy.

*
Przed kościołem  zebrała się już spora grupka 

Polaków Jakiś roztargniony kom itetow y z opaską 
na ram ieniu: wywołuje g łośno: „dziec, od  św iętej Jó­
zefy do w nętrza". Cofnąłem, się w obec tego ku ty­
łowi...

Jakiś przemyślny Francuz postanow ił na S ło ­
wackim zrobić niezły interes. Puścił w  tłum  kilkunastu 
kolporterów  z obrazkam i jakiegoś świętego czy bjsś- 
kupa w pontyfikalnym stroju, o raz francuska m odlitw ą 
i m a wcale duże Wzięcie. P ra w je  wszyscy kupują.

*

Garstka Polaków w zrosła. —  Przybyło także 
sztandarów . Dużo w ieńców . Tylko pochóc, który ;ię 
formuje, m injaturow y. Pokazuje się, że ostrzeżen ia 
klasy robotniczej były słuszne. Dzień pow szedni, W 
który urządzono uroczystość uniemożliwił robotnikom  
naszym, zwłaszcza z północnej Francji wzięcie m aso ­
wego udziału w pogrzebie.

'r rum nę okrytą biało- am arantow ym  całunem u- 
m jeszczono n a  ozdobnym  Karawanie, ząprzęzonym  w 
sześć koni. Z a trum nr —  am basado r R zeczypospoli­
tej, za nim  reprezentanci rządu francuskiego, k o m ite t i 
delegacje. W  ty le skrom na garstka uczestników o b ­
chodu. P rzed am basadą caty pochód1 ustawia się w  
półkolie i następuje przeniesienie trum ny do zam ienio­
nej n a  kaplicę żałobna sali przyjęć. Tutaj trum na wy­
stawiona na w idok puDliczny pozostan je  do w ieczora. 
W ieczorem nastąpiło  przewiezienie prochów  poety do 
portu C herbourg. na oczekujący na nie polski okręt 
„W ilja". Z ram ienia kom itetu zw łokom  tow arzyszył 
do Cherbourga tow . Hieronimkc

■t
W racam  jeszcze do pochodu. „Naprzód", który 

dzisiaj otrzym ałem , przyniósł n iepraw dopodobną w ia­
dom ość, o  rzekom em  wykluczeniu od uroczystości par- 
tyj politycznych, Wymierzoną jakgdyby specjalnie w 
PPS. Otóż —  podkreślam  .tjO z całym naciskiem, 
w1 pochodzie żałobnym  przez Paryż, b rała  paryśka ko-

3 )

% wycieczek po kraju-
Jarem cze - Wcnochta -  W oronienka.

(Ciąg dalszy).
W  chwilę później w sp inam y się w szys- 

cy  po w ątłych  rusztow aniach na  pow ierz­
chnię w ielkiego lu k u  kam iennego  nad1 P n i­
lem , gdzie m ą  b y ć  w b ity  ostatni ju ż  cios 
kam ienny . Z m o m en tu  tego uczyn iono  pew ­
nego ro d za ju  święto pracy. Po  w prow adze­
niu przez [robotników ko losalnej bryły! we 
w łaściw e imiejisce, p rzem ów ił na jp ierw  pre-l 
zes d y rek c ji stanisl. ińż. .W iktor, sk ładając 
hołd pracy-polskiego inżyn iera  oraz polskie­
go i ru sk ie g o  robo tn ika  N astępnie woje-! 
woda stanisław ow ski K orsak, k tó ry1 b ra ł rów-j 
nie? udzia w wVćieczce, wygłosił m ow ę 
ą u a s i polityczną. Z apew niał.’że rzą d  pełen 
je s t najlepszej woli w obec narodu  u k ra iń ­
skiego, że p rag n ie  m u  dać p e łn e  równo-.1 
upraw nienie, m ożność rozw oju  ku ltu ra lnego  
i gospodarczego że pragnie uszanow ać jego 
szkołę, język , obycziaje'. '

Chłopi, i rono tn icy  ukraińscy, zgrom a­
dzeni n a  słanej, n iepew nej p latfo rm ie1 r u ­
sztow ania dum ali sob ie  zapewńe. że dobrzej 
by. by ło , gdyby, te zapew nienia wojewody] 
b y ły  rów nie ,mocne ja k  owe b ry ły  skalne . 
v ku te  w potężny, łu k  m ostu a nie1 tak w ą­
tłe  i p rzem ija jące , jak  owo chw iejne r u ­
sztowanie. k tó re  za azien . dwa zostanie s trą ­
cone w przepaść, jako  rum ow isko  zby teczne.

łjp ra z  d rug i m ia ł w ójew óda K orsak  
sposobność w ypow iedzenia ważkich słów  po­

litycznych podczas obiadu, w ydanego przez1 
Tow. Budowlane, Iktóre ów staw ny m ost na 
P ru c ie  buduje. N a  obiedzie b y  to sporo  Jucizi. 
w ykw intne dania, znakom ite napoje. Zw yczaj­
nie p rzy  takich okazjach języki ,się rozw ią­
zu ją . A le wojów odia m ów ił poważnie, odpo­
wiedzialnie. i pow tórzy ł m n ie j w ięcej to sa-j 
ino. zw raca jąc  [się do k ilk u  obecnych na  
obiedzie chłopów1, ico poprzednio m ów ił n a  
m oście. Chciał, jlak ze słów jego wynikało, 
b y  ludność u k ra iń sk a  zrozum iała, że je s t ui 
sieb ie  w dom u i że rząd  polski tra k tu je  jąj 
jak o  obyw atela rów nego, k tó rem u  s ię  ró w ­
ne wszystkim , prawia należą.

le g o  ro d zą jń  oświadczenia pow inny być 
poparte  czyha,md. tetmuardzicj. 'że jak  w ia­
domo, szowiniści ukraińscy  szerzą  w śró d 1 lud  
ności u k ra iń sk ie j opinję, że nie n a leży  P o l­
sk i uznaw ać ako Władzę praw ow itą i że z 
drugiej s tro n y  nąp  jonalizm  polski ją trzen iem  
i szczuciem  pogłębia n ieufność ludności u- 
k ra iń sk ie j ao Polski.

Jeden z hucułów  odpowiedział lia m ow ę 
wojewody z ‘ w ie lką  godnością i taktow nie. 
W ogólc trzeb a  Stwierdzić, że tych k ilk u  wło­
ścian zaproszonych na  obiad1 raźCm ,.z pana­
m i” zachow yw ało się z zadziw iającą gocH 
nością i dum ą, cech u jącą  ludzi w olnych, 
k tó rz y  ;m ają pełne poczucie sw ej w olności 
i rówhośici wobelc innych .

Al© w ra ca jm y  dó m ostów 1, k tó re  były, 
celem  naszej w ycieczki.

Pokazało się. że  nie św ięci garnk i le­
pią. Pokazało  isię, że  polscy inżynierow ie i 
robotnicy k ra jo w i stw orzyli dzieła jeszćze 
trw alsze  i napewne p iękn ie jsze  n iż  poprze­
dnicy.

lonja PPS. oficjalny udział. Historyczny sztai.dar em i­
gracyjny P P S . niósł jako jeden z toierwszydh w  p o ­
chodzie czcigodny tow. H ieronpnko długoletni nasz 
działacz emigracyjny, uznany przez wszystkich głową 
pepeesowej emigracji paryskiej. Pjęknje czerw ień sz tan ­
daru okalała siwą głow ę zasłużonego bojow nika so 
cjalizmu. —  Obok z czerw onem i odznakam i w  klapach 
surdutów, postępow ali m iejscow i tow arzysze, za n i­
m i czerwone sztandary klasowych Zw iązków  zaw o d o ­
wych górników. Nikogo ani to  nje razjło, an i n,e obu­
rzało. Kler w znacznej liczbie postępow ał p rzed k a ­
rawanem , pow iew ały nad głowam i chorągwi" z rze­
szeń i organizacji klerykalnych. I

Pod1 tym  względem -uroczystość paryska nace­
chowana była jak najdalej idącą to le ranc ją  i (wolność tą- 
Każdy Polak, żyjący na obczyźnie mógł oddać S łow ac­
kiemu, hołd tak . jak chciał i jak  um iał najlepiej. 
Było tak, jak być powinno. Czy w  Polsce, m iałoby być 
inaczej?

Sprowadzenie zwłok J Słowackiego
do kraju.

Płonący zn icz 7/e L w o w ie  na m iejscu przyszłe--' 
go  pom nika.

W  (dniu 2S. i 29. czerwca b. r. obchodź' cala P o l­
ska uroczystość sprow adzenia zw łok Juljusza S łow ac­
kiego do  Polski.

Lwowski Konr.te* chcąc u -zdć  tę  chw ilę, u rzą­
dza „Z nicza" płonącego na miejscu przeznaczenia 
pod przyszły pom nik Słowackiego.

Przy Zniczu w artę honorow ą pełnić m ają Or­
ganizacje Społeczeństwa Lw ow skiego.

Kom itet p rosi o  zgłoszenie najpóźniej dó dnia
25. czerw ca b. r ilości ludzi chętnych do pełnienia tej 
zaszczytnej warty honorow ei

g ło sz e n ia  przyjm uje adjutant Komendy m iasta  
Lwów (W atow a 16), parter, telefon 22 —  50.

DZIECI BEZDOMNE W  ROSTI-
MOSKW A. (Ceps.) Na posiedzeniu członków to ­

warzystwa „Przyjaciel dzieci" odczytano cały szereg 
danych statystycznych, dotyczących rezultatów  w alk 
z włóczęgostwem w śród  dzieci ro sy jsk ich ’ Okazuje 
się, ż e  w przytułkach dla dzieci bezdomnych, znajdu­
je się w chwili obecnej, około  200.00C dzieci, zaś 
ilość dzieci, które dotychczas prow adzą żyw ot ko ­
czowniczy, nie m ając stałego dachu nad  głow ą, w y ­
nosi wciąż jeszcze około  100.000. Dzieci te  zajm ują 
się oczywiście w  pierw szym  rzędzie kradzieżą.

Podczas buciowy m ostu  na Prucie! poczym 
nioiio n a  początku szereg ciężkich a praw do­
podobnie kosztow nych dośw iadczeń. T rzeb a  
by ło  np zbudow ać prow izoryczne f ila ry  m u-r 
rowane, Każdy fila r m usi m ieć  fundam en t. 
Jakże  tu znowu budować fundam en t i to 
w sk a le  dna ko ry ta  rzeki, skoro  fila r  m a 
b y ć  prow izoryczny? D la  uproszczenia  sob ie ' 
robo ty  i kosztów założono po w y rów nan iu  
skalistego dna w prost na skale fun d am en t 
filarów .

Ale woda to  żywioł niepewny, n ieob li­
czalny, zdradliwy. Oto na  w iosnę  1929 w iel­
k ie  m asy  wody podm yły  p ró g  skalis ty  wodo- 

aspadu na P ru c ie  (powyżej1 m ostu), a potem  
jdż  obie te  potężne m oce to jelst wóda i 
kam ienie, szale jąc  i idąc bez opam iętania 
przPu siebie, podm yły i pow yb ija ły  m u ry  
fundam entow e, także oparte na kam ieniach

W  lej walc.e żyw iołów  zwycięży! — jak  
to i w życiu  byw a — oczyw iście silniejszy.

Po tem  kosztownein dośw iadczeniu zde­
cydow ano się  z rob ić  g rodzę  betonow ą z w or­
ków. napełnionych betonęm i i um ocm oną 
szeregiem  sta rych  szyn 'kolejow ych. Prze-? 
storze ń m iędzy girodżą a  m u cem  filarów  Wy­
pełniono pou w odą lanyimi betonem .N astęp­
nie pokonano jeszcze jed n ą  tru d n o ść . T rzeb a  
było  przenieść podparcie  prow izorycznego 
m oslu  żelaznego w ojennego  z f ila ru  że laz ­
nego na  nowo w ybudow any kam ienny  w eza- 
-sie ruchu . Zostało to w ykonane w e w łasnym  
zarządzie  kolei w ciągu  k ró tk iego  czasu i 
bez p rzerw y  w ruchu .

(C. d. n .). 
A. K-
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ill sprawie waloryzacji listów zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie-

„Ajencja W schodnia" donosi:
Na lamach dzienników spotykaliśm y sję niejedno­

krotnie z om awianiem  sprawy w aloryzacji listów z a ­
stawnych T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego w e 
Lwowie i w ytoczonego z tej facji senzacyjnego p ro ­
cesu p-rzez kuratora posiadaczy listów zastawnych o 
sum ę odszkodow aw czą 20,000.000 zi.

Spraw a ta w yw ołała tem większe za in te resow a­
nie, że przedstawiano T ow arzystw o Kredytow e Z iem ­
skie jako działające rozm yślnie na szkodę właścicieli 
listów  zastawnych i wyzyskujące ich w sposób nie­
godny. W ynik tego p-ocesu miał zatem  nietylko p rzy­
nieść posiadaczom  em isjj Tow arzystw a realne korzyści 
w  postaci podw yższonych staw ek  przerachow ania, ale 
i  potępić działanie Tow arzystw a K redytow ego Z iem ­
skiego i jego Dyrekcji.

Dowiadujemy się, że ta ciekawa i szerokie sfe­
ry żywo em ocjonująca spraw a dobiegła już końca.

Oto po licznych rozpraw ach sądowych, w  toku 
których Tow arzystw o K redytow e Ziem skie przedłożyło 
Trybunałowi sądow em u bąrdzo szczegółowy m aterjał, 
dający zupełny obraz postępow ania instytucji przy 
przyjm owaniu spłat pożyczkowych, ograniczył kurator

J posiadaczy listów zastawnych ad w o k a t Dr. K azim ierz 
Czarnik, za zezwoleniem sądu nadkurat& arnego, przed­
m iot sporu z 20,000.000 zł. do  sumy 422.000 zł., a 
w dalszym  toku sp,rawy uznat, że i ta  pretensja nie 
da się wywalczyć dla ogółu posiadaczy tychże listów.

Przed ostatnią rozpraw ą, która m iała się odbyć 
17. czerwca 1927 odw ołali pisemnie w spółudział swój, 
więc wycofali się z procesu adw okat Dr. K arol S ro­
kowski, działający imieniem dodanych przez sąd ku­
ratorow i do pomocy mężów zaufania, tudzież Dr. 
Tadeusz Janiszewski im ienjem  rzym. kat- Kurji M e tro ­
politalnej, a na sam ej rozpraw ie ośw iadczyt kurato r 
Dr. Czarnik, że od sporu w zupełności odstępuje.

W  ten sposób ukończony został głośny proces; 
usiłowano mu nadać ogólne znaczenie, a  przyniósł 
tym  wszystkim, którzy bez gruntow nego poznania rze­
czy nań się porwali, tylko srogi zawód i rozczaro ­
wanie. Taki wynik sporu jest new ątpliw ie zupełną sa­
tysfakcją dla Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego. 
Jedna z najstarszych i najpoważniejszych polskich in­
stytucji kredylowycn przestanie tem  sam em  być p rzed­
m iotem  nieuzasadnionych napaści.
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T*X m \ >  c e l n e .
B ron ią  ich  so w iety , k tóre  m ają n a jw y ższe  c ła .

Zwolennicy systemu ceł ochronnych, którzy m ają 
,d o ś: siły, aby przeprow adzić sw oją w olę w parlam en­
cie, nie 'miel, odwagi przyznać s;ę jotwarpie W obec k o n ­
ferencji światowej do sw oje j polityki. Usiłowali je ­
dnak bronić dzisiejszego system u handlowo- polity­
cznego pośrednio , podkreślając trudności zmiany je ­
go. Jedynym głosem , który zasadniczo podniósł się 
n a  korzyść cel ochronnych, był głos reprezentanta 
rządu  moskiewskiego. /

Delegacja sowjecka, k tóra przybyła do Szwajcarji 
z  podwójnem zadaniem : o trzym ania pożyczki i „de­
m askow ania" przyw ódców  europejskich ruchu ro b o ­
tniczego, nie om ieszkała oświadczyć, że pro tekc jo ­
n izm  jest środkiem  obrony słahszych narodów  ag ra r­
nych przeciw1 atakom  im perjalistów .

ZMIANA ZNACZENIA CEL.
W  rzeczywistości znaczenie cel zm jenja się czasa­

m i i ipne jest w każdym  kraju. Co jrmego jest kwreslją 
celną w Chjnach, a czem innem w  Stanach Zjedno­
czonych. Podobnie różne są znaczenia tych stawek 
•elmjch fiskalnych (podatkowych) i protekcjonistycz­

nych (Chroniących przemysł). Lecz wspólne jest obu 
to, że jedne i drugie wyzyskują masy ludow e, kon ­
sum entów , bądź na korzyść państw a, jak pierw sze, 
bądź na korzyść przedsiębiorców prywratnych —  jak 
drugie.

W łaściwość nowoczesnej polityki handlow ej p o ­
lega na tem , że trak ta ty  handlowe zaw iera  się na 
krótki okres czasu ,, że obchodzi w najrozm aitszy 
sposób klauzulę największego uprzyw ilejow ania, że 
stawki taryfy znajdują się w nieustannym  ruchu, przy- 
czem właściwa w ysokość m uru celnego, pozostaje 
niejako ukryta. Jednakow oż do pewnego stopn ia m o­
żn a  ją odsłonić porównując w pływ y oeł z  m asą to ­
warów- w ywożonych. W  ten sposób spostrzega się 
że Niemcom n. ip. to  jest ich k lasom  posiadającym , u- 
dalo się podnieść m ur ten do podwójnej wysokości 
przyczem  podatki konsumcyjne wzrosły do 60 proc. 
zaś ceny runku wewnętrznego rów nież się podnio- 
śły-
■ a w — ■ » — — e a —  i mumia i n i w w i i m

Socjaliści stanisław ow scy postanowili na  
„D zień K obiet11 w' ro k u  b ieżącym  zw ołać 
zgrom adzenie pub liczne  pośw ięcone om ów ie­
niu soc jal i stycznego p rog ram u  kobiecego 
o raz  aktualnych najw ażniejszych z ag ach ień  
politycznych. W iec odbył się w szczelnie wy-i 
pełnionej p ięknej jstili Zw iązku Zawodowego 
K ole ja rzy . Po zagajeniu przez p rzew odniczą­
cego O. Ii. R. Iow. K ochańskiego, w ybrano 
p rezyd jum  wiecu w osobach Iow. K ochań­
skiego, Szalaśąego i W iśniew skiej oraz tow. 
W . Ochm ana jako sekretarza,

Do pierw szego punkUi porządku dzienne­
go zab ra ł glos tow. poseł Oktawiec, k tó ry  
obszernie om ówił ro lę kob iety -robo ln icy  w

Najniższe są cła w Holandji (1-3 proc. przyw o- 
zu), Srancji (3.7 p.roc.), Belgp (3/7 proc.), we W ło ­
szech (3.9 proc.): które bynajmniej nie są zw olen­
nikam i wolnego handlu, ale ale inflacja n a ra z ie  speł­
niała zadanie ceł. Następują k raje protekcjonistyczne, 
jak Austrja (7.1), Szwajęarja (8.7), Norwegja (8.7),
Szwecja (9.6). Do grupy tej należy też Anglja z dość 
wysokjemi cłami na tow ary kolonjalne i spirytuałja, 
jeszcze zaś wyższy m ur oiacza Amerykę z blisko 12.5 
proc. tow arów  przyw ożonych.

Cyfry te podane są przeciętnie, cło na niektóre
towary w  różnych krajach dochodzi do |30. 40 i 50
kilka nawet procent w artości m asy przyw ozow ej.

SYSTEM  CELNY ROSJI.

Jednakowoż Stany Zjednoczone nie mogą się Chlu­
bić rekordem  swojego muru celnego. Podbija Igo Ro­
sja, która w roku 1926 pobrała ponad  21 proc. cła 
z tow arów  przyw iezionych do  sowietów. Pozatem, 
W prowadzony tam  jest m onopol państw ow y handlu ze­
wnętrznego. Począwszy od baw ełny, Kauczuku, ina- 
terjalów  do kolejnictwa, a skończywszy na rowerach 
okularach i płytach gram ofonow ych, państw ó sam o 
kupuje i sprzedaje towary z zagranicy, wzgl. za­
granicę.

Nad fachowców, mających spełniać daną pracę 
stawia się kontrolę mężów zaufania parłji rządzą­
cej, którzy zresztą kontrolują jeden drugiego, ew entu­
alnie przy pom ocy szpiclów. Ta biurokratyzacja h an ­
dlu zewnętrznego tak olbrzym iego kraju podraża o- 
czywiście tow ary ogrom nie. Jednakow oż tow arów  
przywożonych, nie sprzedają władze hand low e po 
kosztach własnych, lecz doliczają jeszcze straty  zw y­
czajne przy interesie w yw ozow ym . M im o to  'nierzadko 
przywożone tow ary są jeszcze tańsze od krajowych.

W idać z tego, że Rosja pow ołana była do b ro ­
nienia protekcjonizm u na św jatow ej konferencji gos­
podarczej.

Nie udało się jej jednak osłabić faktu, że cła są 
najgorszym sposobem  opodatkow yw ania konsumeji i 
niebezpiecznym wyzyskiem ludności- 
H łU m ilffllH IłllP IIM — g B W H W B W — B I B —

walicie socjalizm u z kapitałem  i podkreślił 
najw ażniejsze dla kob iet punk ty  socjalistycz­
nego p rog ram u . W  im ien iu  tow arzyszek  zo r­
ganizow anych w P. P. S. przem ów iła w go­
rących  słow ach Iow. W iśniewska.

N astępnie tow. dr. St. L oew enstcin  ze 
Lwowa jako przedstaw iciel Kom. Obw odo­
wego zreferow ał slanowisko parłji i całej 
uśw iadom ionej klasy robo tn iczej wobec wy­
borów  gm innych przeprow adzanych obecnie 
przez rząd na podislawach przestarzałej o rd y ­
nacji k u rja ln e j. R eferen t poddał ostrej Kry- 
lyiee politykę m ałodusznych konszachtów wy­
borczych prow adzoną przez s le ry  ..sanacyj- 
od'“ i zdem askow ał obłudę kom unistów , któ­

rzy  podszyw ając się pod szy ld  „jedności ro ­
botniczej “ i b io rą c  udział w w yborach ła­
m ią fronl w aik i o p ięcioprzym iotnikow e pra-i 
wo głosowania. W ezw anie do bo jko tu- tej pa- 
rod j. w yborów  (sam orządowych /i uu w y­
tężonej w alki o socjalizm  p rzy ję ło  zgrom a­
dzenie oklaskam i.

N astępnie tow. K ochański ostro ro zp ra ­
wił się z w archolstw epi m ętów  społecznych, 
k tó re  u d a ją  ideow ą działalność i nam ęlnow ał 
g łupią a p rzew lo tną  odezwę kom unistów  i 
kom unistycznych pachołków , poczem  przed­
staw ił rezo lu c ję  w m yśl wywodów obu  r e ­
ferentów .

W brew  licznie z pośród  zeb ran y ch  robo t 
ników padającym  pro testom  udzielono gło­
su przedstaw icielow i .dom orosłych bolszew i­
ków i okazało się, że nikt tak dosadnie nie 
po tra fi kom unistów ' (Skompromitować, jak oni 
sam i siebie sw ojem i niedow arzonem i w ystą ­
pieniam i. To leż po k ilk u  m inutach bezna­
dziejnego s tęk an ia  rzecznik  „ jed lio śc i“ m u ­
siał się cicho i pokornie w ycofać w g łąb  
estrady  i spokojnie w ysłuchać doskonalej 
rep lik i tow. K ochańskiego, k tó ry  wykazał 
zgrom adzonym , że bolszew izm  to zdrada i 
drwiny z m ark s izm u  a praw dziw ą m yśl so­
c ja lis tyczną  rep rezen tu je  u  nas jedynie P P S .

R ezolucję naszą uchw alono jednogłośnie, 
w brew  jednem u glo.sowi n ie fo rtu n n e g o  m ów ­
cy kom unistycznego, poczem  w śród1 śpiewu 
„Czerwonego S z tan d a ru 11 zam knięto  o b rady  
wiecu. . s

N a  zgrom adzeniu zw otaneni przez bo lsze­
w icką „jedność11 obeCni by li z w yborców  ty l­
ko Członkowie ',.Jad C haruzim 11. k tó rzy  w 
c h arak te rze  gości przysłuch iw ali się ob ra ­
dom niedorostków '. Poza n im i w yborców  n ie  
było . i

N a s lró j bojkotow y w śród m as rośnie z 
każdym  dniem. O brzydzenie do „kom prom i 
sów " pizedwlyborezych, k tó re 1 jeszcze  nie za ­
kończyły  się. je s t  powszechne. P a k tu ją  i 
ta rg u ją  się  w szyscy z w szystkim i, „sanacja11 
z endecją i żydam i, żydzi z Chowańcom , 
R usinam i i „napraw iaczam i11, pozatem  m ię ­
dzy sobą — jednem  słow em  — r a j  osobistej 
inicjatyw y. R ezultat je s t taki, że żydow skie 
g rupy  m ieszczańsk ie , gdyby; zechciały, m o- 
g lyliy  opanowdć ca łą  Radę m ie jsk ą  a los sa­
nacji zawisł ty lko  od dobrej woli i litości­
wego se rca  endeków polskich bądź  żydow ­
skich. W arto  by ło  o to tyle hałasu ro b ić  !

' * * y
Dzień Kobiet w  Stryju.

W  niedzielę, odbyto się w Stryju, zgrom adzenie 
ko ni et. P o  referatach Iow. W ernicow ej, to w . Sokołow ­
skiego ze Lw ow a i to w . W em ica, uchwalono rezo lu ­
cję, wyrażającą najpilniejsze postulaty pracujących k o ­
biet.

W  godzinach rannych odnyla się zbiórka uliczna, 
w czasie której zdarzył się typowy dla kleru w y p a ­
dek. Oto zbierająca zbliża się z puszką do jednego 
z bardziej znanych księży w Stryju. „Nic nje aam  —  
powiada klecha —  daję ty ik o  na dzieci katolickie —  
nic na socjalistyczne". Ten sam klecha lubi s ję  oburzać 
na bolszewików, nazyw ając ich dzieciobójcam j. Jaka 
jest różnica między dzikim żotdakjem m ordującym  
dzjecko i klechą o uniwersyteckiem  wykształceniu, 
który zupełnie św iadom ie i celow o nie chce dać na 
kawałek chleba dla głodnego dziecka, gdyż to  dzie­
cko uważa za „nie katolickie".

Dzień Kobiet w  Dolinie.
P ro le tarja t m iasta Doliny zrozum iał doniosłe zn a­

czenie „Dnia Kobiet", zgrom adzony bow jem  liczni i, 
na zwołanym przez tam tejszy k o m ite t PPS., z okazji 
tego dnia, wiecu, zain teresow aniem  sw em  dat wyraz 
swego uśw iadom ienia społecznego.

Zgrom adzenie zagaił tow . Kulczycki, zapraszając 
do prezydjum tow . Neubergerównę i to w  Berna- 
dównę /

Referat o znaczeniu „Dnia Kobiet" n je ty lko  dla 
towarzyszek robotnic, lecz dla całego pro lelarjatu , wy- 
giosił tow . Erm ich ze L w ow a, wysuwając równocześnie 
cały szereg postulatów i haseł, o k tóre tak  tow . 
kobiety jak tow. mężczyźni walczyć pow inni.

Przem aw iał również tow . Kulczycki, który ze swej 
strony podkreślił znaczenie „Dnia K obiet" dla całego
p-oletnrjatu. i

Zg-oiiiadzenje zakończono gromkiemi okrzykam i, 
wznoszonem i przez licznie zebranych, na cześć PPS.

Dzień Kobiet i rph bojkotowy v  Stanisławie.
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£iteratura, nauka, sztuka.
aiPISBTUAB TEATBU WIELK1ĘGO:

Środa, O godz. 7.30 wlecz. „W  rajskim  Ogrodzie". 
>remiera.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Tosca", Gośc. 
wystęj p . Zaleskiego.

lEPEfiTlIAB TEflTBU „NOWOŚCI":
Środa, o  godz, 7.30 wiecz. „N arzeczona Bojara".
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Ziółko". 

iEJHEBTUAB KIN LWOWSKICH:

„APOLLO": Spisek przeciw cno~,e.
„PAŁACE": W ięcej, niż miłość.
.KOPERNIK": M iłosne noce nad Nilem.
„M ARYSIEŃKA": M iłosne noce nad Nilem,

■ „LEW"; Dzwonnik z Notre Dame.
.CHIM ERA": „Dla miłości... koko tą". —  „Znów 

bez pieniędzy".
„FATAMORGANA"; Ta mala z Variete.
„ROCOCO": Płom ienie m iłości, dram . w 10 akt.

TEATR WIELKI występuje dziś z p rem ierą ko- 
m edji współczesnej B em aucra i Oesterrgicnera p. t . : 
„W  rajskim  Ogrodzie", pod  reżyserją Edw arda Żytec- 
Kiego.

ZYGMUNT ZALESKI, fenomenalny śpiewak bary ­
ton, który święcił nadzwyczajne trjumfy w  E uropie 

Ameryce, w ystąpi n a  naszej scenie po raz pierwszy 
jutro w. czw artek, 23. bm., W  znakom itej1 swojej 
swojej kreacji satrapy Scarpii w „Tosce". P ostać m a­
larza C avaradossi‘ego odtw orzy, występujący u nas 
również gościnnie, śwjetny tenor, M ichał Hołyński. 
W  tytułowej parlji „Tosci" w ystąp i P'. P latów ha.

TEATR NOWOŚCI daji dziś „Narzeczoną B ojara" 
z  p. M iłowską. Jutro w  czw artek , 23. bm ., pow tó­
rzenie ujmującej wdziękiem i hum orem , kom edji R, 
Coolus‘a : „Ziółko", która sno tkala  się z ogólnem u- 
znaniem  tak pracy, jak  i  publiczności.

W  KOŃCU B. M . TEATR NOWOŚCI występuje 
z p rem jera operetk i popularnego kom pozy to ra, R. 
Betiatzky‘ego, p. ’t. „Adieu M inii". O peretka ta , o  w e­
sołej a k c ji.i  szampańskiej muzyce, ukaże sję w p ie rw ­
szorzędnej obsadzie, z M arją K ora tianką , wt partji 
tytułowej. Nad reżyserją opere tk i pracuje p1. Kuligow- 
ski —  tance i  ewolucje układu St. Faliszewskiego.

k om unikaty .
ODCZYT. S taraniem  Izby handlowej i przem ysło- 

wjej i Centralnego Zw iązku P rzem ysłow ców  w e L w o­
wie w  sobotę, dnia 25. b. m . o godz. 5-tej po poł. 
w sali Izby handlow ej i przem ysłow ej wygłosi ooczyt 
p . dr. Roger Battagtia n a  tem at wyników M iędzyna­
rodowej Konferencji Ekonom icznej w  Genewie.

Goście m ile widziani.

O G ŁO SZ EN IA . X

H E M O R O I D Y !
W yczerpującą broszurę Nr. 12 darmo wysyła 
D r. Hugo C aro, S . m. b. H. G dańsk.

c ierp iący  na drażliw oać, s łabość  woli, b rak energji, me- 
lancholję, p rzesy t życia, bezsenność , ból głJw y, w rażli­
w ość nerw ów , śledz ienn ice , nerw ow e zabu rzen ia  serca  
i żołądka, o trzym ają  bezp łatn ie  b ro szu rą  Dr. w e ise g o
Słabość n erw ó w . Dr.Gebhard i Ska, Gdańsk.

do Zakładów Wychowawczo ■ Naukowych im. Z. 
Strzałkowskiej obejmujących: Przedszkole, 4 kla­
sow ą szkołą powszechną, seminarjum na­
uczycielskie, gimnazjum o typie humanistycznym 
i matematyczno-przyrodniczym, kursa handlowe, 
kurs przygotowawczy, do matury seminarjalnej 
dla abiturjentek gimn., seminarjum ochroniar­
sko gospodarskie, Internat wzorowo pro­
wadzony z obfitem utrzymaniem i troskliwą opieką, 
rozpoczęły się z dniem 1. czerwca i trw ają do koń­
ca b. m. w godzinach przedpołudniowych.

Egzamina wstępne na I. rok seminarjum od 
BO. Y I. do 5. lipca do wszystkich innych klas od 
15. do 30. YI.

Bliższych wyjaśnień udziela się na miejscu.

Hpisy na jednoroczny kurs handlowy 
żeński -  MIEGZYSŁilWa CHRISTOFfl
p r o f. P a ń s t w .  S z k o ły  h a n  d l w e  L w o w ie ,  W a ło w a  25 .

od 27 . czerwca do 2 . lipca 1927. codziennie
od  1 0 - 1 2  p r z ed p o ł. 1 od  4 —5  p o p o ł. — In fo r m a o je  w  lo ­
k a lu  s z k o ln y m . — C z e s n e  Z ł. 16. — N a u k a  p o r a n n a .

fA B R Y K A  CHEM ICZNO-fARM ACEUTYCZNA
„AP.KO WA LS K K w a r  s z a w a

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych
w a żn y od 15 m aja 1927,

Ze Lwowa odchodzą:
Prze: Kraków: Czas odjazdu

Do Cieszyna 7 45
Do Katowic II IO
Do Piotrowic 315, I8’40, 21T6
Do Poznania I6'05, przez Katowice-Kalety
Do Żywca 7 45, 23 20

Przez
Bełzec-Rejowiec:

Do Warszawy 1415, 23-SO
Przez Przeworsk- 

Rozwadów:
Do Łodzi 
Do Warszawy

17T0 przez Skarżysko 
10 50, 21 05

Przez Sapieżankę- 
Włodzimierz:

Do Kowla 
Do Wilna

1015, 19 10
1015 przez Kowel Brześć-Białystok

Przez Krasne:
Do Brodów 016, 14 25, 20 15
)o Podwołoczysk 9 05t, 23T0

Do Równego 0 16, 14-25,
Do Tarnopola 6 30, 9 05, 17 05, 2310
Do Wilna 015 przez Sarny Baranowicze
Do Zdołbunowa 0 15, 14 25

Przez Stryj: 
Do Borysławia 
Do Ławocznego

935, 
6 20,

20-15, 23-55 
15 00*, 17 10

Przez Sam bor:
Do Now. Zagórza 
Do Sianek

7 45. 14-40, 23 45 
610Q , 1440

Przez Chodorów:
Do Kołomyji 
Do Śniatyna 
Do Stanisławowa

9-40, 1010, 13 55, 19-25, 2315 
9-40, 1010, 13-56, 19-25, 23-16 
6 45, 9 40, 1010, 13-55, 19-25, 2315

Do Jaworowa 
Do Podhajec 
Do Rawy Ruskiej 
Do Słojanowa

715, 19-16 
7 45, 1740
7-40, 1415. 19-C0, 23-30 
6-45, 19 10

f  od Tarnopola pociąg osobowy
O  Kursuje od 16/YI do 31/Y1II w n:edz. i święta rz. kat.

Do Lwowa przychodzą:
Przez Kraków:

Cieszyna
Katowic
Piotrowic
Poznania
Żywca

Czas przyjazdu
2100
1830
6 00, 8 00, 16-50
I2'40 przez Kalety-Katowice
9-55, 21 00

Przez 
Rejowiec-Bełzec: 

Z Warszawy 6-10, 12 35
Przez Rozwadów- 

Przeworsk:
Z iiodzi 
Z Warszawy

7 30 prze* Skarżysko
8 45, 18 50

Przez Włodzimierz- 
Sapieżankę:

Z Kowla 
Z Wilna

9 00, 1810
18 10 przez Białystok-Brześć-Kowel

Przez Krasne:
Z Brodów 
Z. Podwołoczysk 
Z Równego 
Z Tarnopola 
Z Wilna 
Z Zdołbunowa

6 00, 9-20, 16-35 •
1215, 16 55
6 00, 16-35
7 30, 12 15, 16 55, 22-10
6 00 przez Baranowicze Sarny 
6-00, 16 35

Przez S tryj:
Z Borysławia 
Z Ławocznego

7-15, 15 55, j8 05
9 55, 23 00, 23 30 □

Przez Sambor: 
Z Now. Zagórza 
Z Sianek

7-00, 19 30
9-20, 19 30, 2215 O

Przez Chodorów:
Z Kołomyji 5 45, 10 05, 11 45, 16 65, 17 30, 21-45
Z Śniatyna 6’45, 10 05. 11-45, 16 55, 17 30
Z Stanisławows 5-45, 10 05, 11,45, 16 65, 17 30, 21'46
Z Jaworowa 
Z Podhajdc 
Z Rawy Ruskiej 
Z Stojanowa

7 30, 17 30
8-20, 20 55
6 10, 8 30, 12-35, 19 55
9-00, 18-30

* Kursuje od l5/VI do 27/VIlI każdej soboty oraz w dnie 
poprzedzające św. rz. kat. z wyjątkiem 14/VIII.

□  Kursuje od 16/VI do 28/Y1II w niedziele i święta 
rz. kat. z wyjątkiem 14/YI1I.

Pociągi podm iejskie s
Czas odjazdu

Do Brzuchowic 6-16, 1005, 13 45 15 25 1 - '4 0 Q  
18-11 A , 19‘45 

Do Chodorowa 18 05 
Do Gródka Jagiell. 141011, 1615 A  
Do Janowa 14 00©
Do Komarna 13 46 *
Do Lubienia Wiel. 8 20*
Do Mszany 1410
Do Szczerca 14 20 §
Do Zimnej Wody 11-20, 19-50 A

Czas przyjadu
Z Brzuchowic 7'10, 11-30, 14 55, 16‘20, 17 55 □ ,

19 27, 21-10 
Z Chodorowa 7 10
Z Gródka Jagiell. 16 35 O , 19 40/%
Z Janowa 21-45 ©
Z Komarna 21 30 *
Z Lubienia 13 20 *
Z Mszany 7 20§, 15 30 f
Z Szczerca 17 05 §
Z Zimnej Wody 1210, 20 45 A

□  Kursuje od 15/V do 31/V11I w niedziele i święta rz. kat.
A  ii » 1/Yll do 31/V11I w niedziele i święta rz. kat.
■  „ na odcinku Mszana-Gródek tylko każdej Boboty.
J \  „ codziennie z wyj. sobót, niedziel i świąt rz. kat.
O  i, każdej soboty.

@ Kursuje od 15/Tl do 31/Y1U w niedziele i święta rz. kat. 
* „ „ 1 /VI io  15/1X codziennie.
§ , codziennie z wyjąt. ni* dziel i świąt rz. kat.
t  „ „ „ „ sobót

Ze L w ow a-Podzam oza odchodzą:
Do Brodów 
Do Kowla 
Do Podhajec 
Do Podwołoczysk 
Do Równego 
Do Stojanowa 
Do Tarnopola 
Do Wilna 
Do Zdołbunowa

0-43, 14-42, 20 42
10 43, 19 39 przez Sapieżankę
802, 17-58
9 'l8 t‘ 23-32 f  od Tarnopola poc. os. 
0-43, 14-42 
713, 19 39
6-46, 918, 17-27, 23 32
10 34 przez Sapieżankę- Kowel
043, 14 42

Ze L w ow a Ł yozakow a od oh od zą:
Do Podhajec 8 26 18‘25
Do Winnik 6*04 14 10, 17 54 *, 2019

Do L w ow a-Podzam oza p rzyoh od zą:
Z Brodów 
Z Kowla 
Z Podhajec 
Z Podwołoczysk 
Z Równego 
Z Stojanowa 
Z Tarnopola 
Z Wilna 
Z Zdołbunowa

5-30, 9 02, 1617
8-41, 17-42 przez Sapieżankę
8 01, 20 36
11-54, 16-42
5 30, 1617
841, 1810
7 04, 11-64, 16 42, 21-49 
1742 przez Kowel-Sapieżankę 
530, 16-17

Do L w ow a Ł yozakow a przyohodzą:
Z Podhajec 7 40, 20 17
Z Winnik 714, 16 12, 1912*, 2112

* Kursuje od 15/YI do 31/Y111 w niedziele i święta rz. kat.

Ze L w ow a K leparow a od ch od zą:
Do Brzuchowic 6 21, 10-11, 13-51, 16 30, 16 46 □ , 

18-16 A i 19 60 
Do Janowa 7-27, 14 07 @, 19'22
Do Jaworowa 7'27, 19 22
Do Rawy Ruskiej 7 45, 14-20, 19 05, 23‘35
Do Warszawy 14 20, 23 35

Do L w ow a K leparow a przyohodzą:
Z Brzucnowic 7 06, 11'25, 14 50, 16*13, 1750 □ ,

18 59 A  21*04 
Z Janowa 7 25, 17 25, 2139 ©
Z Jaworowa 25, 17 25
Z Rawy Ruskiej 6 04, 8 25, 12 29, 19-46
Z Warszawy 6'04, 12 29

□  Kursuje od 15/V do 31/Yill w niedziele i święta rz. kat. A  kursuje od 1/V11 do 31/111 w niedziele 
i święta rz. kat, ® kursuje od 15/Vl do 31/Vlll w niedziele i święta rz. kat.

G odziny drukowane tłu stym  drukiem oznaozają p o c iąg i pospieszne.
E H
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